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Ograniczenie wolności zgrom adzeń.
Za kilka dni zbierze się sejm pruski i sta 

n ie  odrazu pod antipolskim  znakiem , bo wedle 
doniesień półurzędow veh dzienników , o trzym a 
na w stępie p ro jek t rząi*- y tej treści, źe „k a­
żdy adm inistracy jny  urzędnik, delegowany przez 
w ładzę na  publiczne zgromadzenie, m a prawo 
zawiesić je , jeżeli używ anie na m am  obcego ję­
zyka przeszkadza w ykonyw aniu  dostatecznej 
kontroli" Rzecz zupełnie natu ra lna , że nasi ro ­
dacy w W ielkopolsce są oburzeń: na ten  pro 
je k t  i zw ołują liczne wiece dla w yrażenia p ro ­
testu, k tó ry  jed n ak  będzie darem ny, bo sejm 
prusk i w swej większości je s t  bakatystyczny . 
W śród ogromnej powodzi uwag. pełnych gniew u 
i rozgoryczenia, odzyw a się jednak  raz po raz 
trafne przew idyw anie, że i ten  antipolski środek 
pójdzie na m arne, ja k  w szystkie inne, a je d y ­
nym  jego skutkiem , zupełnie niew ątpliw ym , 
będzie jeszcze większe ośmieszenie hakatyzm u. 
To praw da — powiada Dsiennt/c Poznański — 
że „gdyby zaniechano w szelkich zgrom adzeń, 
to uśw iauam ianie m as m e postępowałoby tak  
szybko, ja k  teraz, ale z drugiej strony  oszczę 
dzuony się dużo drogiego czasu, zużywanego 
dotąd na młócenie słomy, z czego w dodatku 
m am y ty lko  rozb rat społeczny i p :ekielną nie 
nawiść, psującą cn arak ter naszego społeczeń­
s tw a '.  N iezaprzeczenie, tak ie  są następstw a 
wolności wszelkich zgoła zgromadzeń W ięcej 
one złego niż dobrego przynoszą, a to  dlatego, 
że rozum rozwaga, przenikliw ość pierzchają 
przed każdym  tłum em , wśród którego zawsze 
górę bierze nam iętność, podszyta leukom yślno 
leią W olność zgromadzeń — to w życiu naro­
dów nowe zjaw isko; są kraje k tó re dotąd nie 
zażyw ają tej wolności, a jednak  tam tejsza lu ­
dność um ie się rozw ijać i — jeśli potrzeba — 
dzielnie się bronić. N ie w yobrażajm y tedy  so­
bie, że skrępow anie tej wolności ,est napraw dę 
nieszczęściem. Gorzej oo, że p ro jek t rządu  p iu - 
skiego zostaw ia urzędnikom  swobodę decydo­
wania, k iedy zgrom adzenie może się ocloywać 
po polsku, a kiedy m usi po niem iecku. Pow ię­
ksz; to jedyn ie  samowole biurokratyczną, k tó ­
ra  i bez tego je s t wielka, a najbardziej drako 
niczne prawo nie je s t tak  uciążliw e ja k  samo­
wola rządzców G dyby szło w yłąozrie  o sk rę­
pow anie zgrom adzeń pospolitych za pomocą n a ­
rzuconego języka, bylibyśm y się obaw iali ty lko  
lednego. że hakatystyc^ne wilki w  owczych 
skórach m ieliby swobodę zw oływ ania polskich 
zgrom adzeń dla w pajan ia w lud ideałów p ro ­
testanck ich  i gorm ańsk c h ; ałe ponieważ p ro­
je k t rządu  pruskiego mówi w ogóle o zgroma 
dżem ach, nie odróżniająo politycznych i ludo­
w ych od naukow ych i re lig ijnych, przeto mo­
żna się obawiać, że taka ustaw a isto tn ie po­
wstrzyma, albo przynajm niej u tru d n i rozw li 
naszej cyw iiizacyi. N a w szystko jed n ak  są spo­
soby. Samo bożyszcze pruskie F ry d e ry k  I I  m a­
wiał, że „myśli oclić niepodobna".

Lecz hakatyśc i także są oburzeni na pro- 
iefkt rządowy, bo uw ażają go za połowiczny. 
W ystosow ali oni do m inioteryum  ni6moryał, w 
którym  dowodzą, że niedorzecznością jest pozo­
staw iać urzędnikom  swobodę rozw ażania kiedy 
wolno obradować po polsku, a kiedy koniecznie 
trzeba po niem iecku. Ich  zdaniem , ustaw a p o ­
winna brzm ieć stanowczo, że publicznie prze­
m aw iać wolno ty lko  po niem iecka. C iekaw e jest 
ich uzasadnienie, bo oto tak  m ów ią: „Przez u- 
żyw enie obcego języka na  zgrom adzeniach, o- 
m aw iających spraw y państw a niem ieckiego, n a ­
rusza się praw a ludności niem ieckiej. Każdy 
Niemiec ma obyw atelskie prawo wiecu :ee co się 
mówi o jego  o jczyźn ie ; on przedew szyotaiem  
je s t powołany do byw ania na wszelkich zgro­
m adzeniach, albowiem  on stw orzył państw o, on 
go broni, on je  kocha i o m em  wciąż m yśli. K to  
zezwala na  zgrom adzenia, obradujące w obcym 
języku, ten  usuw a P rusaka od udziału w tych  
naradach, a zatem  obraża jego godność narodo­

wą. Nadto, zezwalanie na zgromadzenia m enie- 
m ieckie je s t zaprzeczeniem  toj praw dy, iż N iem ­
cy są państw em  jednclitem , w którem  obce n a ­
rody nie m ogą pos:adać osobnych praw . K on­
tro la w ładzy nad zgrom adzeniam i nie je s t do 
s ta teczn a ; potrzebna jeszcze kontro la opinii p u ­
blicznej, a ta  jest niem ożliwa przy swobodzie 
obrad w obcym  języku. My Niemcy7 na  kresach, 
nie w iem y jak ie  niebezpieczne teorye są rozpo­
w szechniane na tak ich  zgrom adzeniach, k tó re 
są bronią przeciw ko nam , pizeciw ko p ań stw u "

M em oryał ów tak  się kończy: „Ludność
polska ju ż  z górą sto la t należy do państw a 
praskiego, zatem  m ogła się w ybornie nauczyć 
pc niem iecku, jeżeli więc m e chce go używać, 
to ty lko dlatego, że je s t w iugo usposobiona 
względem państw a, a skoro tak , to nie zasłu­
guje na żadne pobłażanie. Prosim y tedy, aby 
ustaw a brzm iała ta k :  „Na zgrom adzeniach, zw o­
ływ anych dla om aw iania jai .ichkolw iek spraw  
publicznych, wolno używ ać w yłącznie języ k a  
niem ieckiego".

Za tak ą  ustaw ą będą też przem aw .ały 
w sejmie stronnictw a. O jun k rach  i liberałach 
nie w arto tu  w spom inać, oni zdaw ns są za t a ­
ką ustaw ą, oni też ułożyli ów m em oryał. Po­
stępowcy nie k ry ty k u ją  w swej prasie an i r z ą ­
dowego projektu, ani m em oryału, a katolicy 
pruscy i socyaliści m ilczą. Co do socyalistów, 
to  oni już  dawno zaprzeczają Polakom  wszel 
kich praw  do jak ie j koi wiek osobnej organizaey i, 
katolicy  zaś pruscy jaw n ie  przechodzą do obo­
zu hakaty , Z w yjątkiem  K oła polskiego i duń 
skiego posła, m a t w sejm ie nie w ystąpi p rze­
ciw ustaw ie o obowiązkowym używ ania mowy 
niem ieckiej na zgrom adzeniach.

Sądzim y, że nasza ludność najlepiej od­
powie na  ten now y gw ałt, je z e l’ zaprzestan ie 
odby wać publiczne zgrom adzenia. Może na to ­
m iast jiotw orzyć przy jacielsk ie kółka dla om a­
w iania bez hałasu  i Jątrzen ia  w szelkich spraw  
i w ytw arzania opinii publicznej. W  ten  sposób 
udarem ni nowy zam ach pruski i un ikn ie złycń 
stron, jakie posiada każde tłum ne zgromadzę 
m i:  gorszących kłótni, bezim iennych wyroków, 
dorywczości w sądach i tego „najgorszego 
kłam stw a, k tóre je s t zlepione z zakażonej p ra ­
wdy" — jak  aię w yraził F ilon  o praw dach, po­
daw anych na zgrom adzeniach ludow ych.

Beatyfikacja Joanny d’Arc.
W uzieu f iz e e h  K ró li ogłosił Ojciec św’. 

w sposób uroczysty7, w przytom ności k ard y n a­
łów, całego kollegiiim  obrządków, św ieckich i 
duchow nych dostojników  dworu papieskiego 
i członków francuskiego in s ty tu tu  w Rzym ie, 
dekret, uznający cnoty Jo an n y  d’Arc. T ak  speł 
niono akt, k tóry  zawsze poprzedza beatyfika- 
cyę, a więc ona zapew ne ju ż  w krótce n as tą ­
pi, co będzie w ykonaniem  daw nych, a g o rą­
cych życzeń katolickich F iancuzów .

Dziw ne koleje przechodziła pam ięć boha 
terskiej dziewicy o rleań sk ie j! T a m łodziuchna 
dziew czynka z Domreroy, k tó ra  7-go imija 
1429 go roku porw ała za sobą rozpierzchłe w oj­
ska francuskie i odrazu szturm em  zdobyła na  
A nglikach tw ierdzę Tuurelles, a potem  odno­
siła jedne zw ycięstw a po drugich, aż kraj u- 
w olniła od najeźdźcy, a kró la unoronow ała w 
Rbeim s, sam a zaś, porw ana do niewoli, długo 
była torturow ana w w ieży więziennej w Rouen 
i w końcu spalona na stosie— ta  cnotliwa, n a ­
tchniona dziew eczka ogłoszona by ła  za czarow ni­
cę przez A nglików , k tó rzy  wówczas byli k a to ­
likam i, a sąd nad  n ią złożyli z n a jw y b itn ie j­
szych dostojników . I  wb F ran cy i m niem ano, że 
ona rozporządzała jakąś szatańską pomocą, 
więc spalenie je j przez A nglików  nie spraw iło 
zby t w ielkiego wrażenia. T ylko m atk a  królew ­
ska napróżno się s ta ra ła  przyw rócić ją  do 
czci. Nieco później m iasto Orlean postaw iło je j 
bronzowy posąg na moście, ale było to dzieło 
małej g rupy  czcicieli Jo an n y  cPArc. Ns ród zu­

pełnie zapom niał o tej najpiękniejszej postaci 
ze sw ych dziejów, pociął ją  naw et uw ażać za 
legendową, a kiedy ja w w ieku X V III  przy­
pom niał sobie, to jeno no to, aby  wyśm Aw ać 
i zniew ażać. V oitaire ostrzył n a  niej swój z ja ­
dliwy dowcip, stw orzył o niej u tw ór tak  b ru ­
dny, że naw et sam  się go później w ypierał. 
A le to, co podał na język i o m ej, ju ż  pozosta­
ło. Podcza3 w ielkiej revo lucy i obalono je j po­
m nik w O rleanie i sj iż przelano na  arm aty . 
Dopiero po w ojnach n* poleońskich zw olna za ­
częto przyw racać do czci zniew ażaną cały 
w iek Jo an n ę  d A re , a niem ała w tem  zasługa 
Szyllera, k fóry sw ym  d-am atem  „Dziewica O r­
leańska 1‘ozsław ił im ę jej w Niem czech do 
takiego stopnia, że kiedy w roku 1815-tym 
korpus au stry ack i pod iowództwem  arcyks ę- 
cia F e rd y n an d a  p rzec lodził przez Dom remy, 
to  oficerowie wycie.li belkę z domku, w k tó ­
rym  się urodziła Joann.i i poeiąw szy drzewo 
na drobne kaw ałki, rozebrali je  m iędzy sobą 
na pam iątkę. To dopiero zastanow iło F ran c u ­
zów. Zjaw ili się m iędzy mmi pisarze, którzy  
w praw dzie uw ażali ją za historyczkę, albo n a ­
wet za obłąkaną, ale przynajm niej an ; o oszu­
stwo je j nie pom aw iali, ani o rozwiązłość. T u 
znowu Niemiec, histo: 'Tk Sem m ig w ystąp ił z 
obszernem  o m ej dziełem, w którym  udowo­
dnił, że by ła  to istota na wskroś im styczna, 
reh g ijn a  i genialna, a tak  czysta, ja k b y  strro- 
rzenie nieziem skie. W ówczas dopiero M icbelet 
cały swój poryw ający sty l i artyzm  poświęcił 
na rozsław ienie w narodzie im ienia Jo an n y  
d’Arc, a potem  zaczął o niej kazać złotousty 
b iskup orleańsk' x D upanloup W tedy jh& 
cała F ran ey a  uznała ją  za swą bohaterkę, za 
postać u tk an ą  z prom ieni w iary i poświęcenia. 
W ięzienie, w którem  ją  torturuw ano, p rzebu­
dowano na k lasztor SS. U rszulanek, ze skła 
dek wzniesiono jej m onum entalny pom nik w 
Dom remy, inne pom ruki wznies.ono w w ielu 
m iastach, w reszcie podczas ostatn iej w ojny z 
Niem cam i ułożono litan ię  do niej. w której k a ­
żda zw rotka kończy się okrzykiem , w zyw ają­
cym  ją, aby  ra tow ała  stolicę apostolską i F rań  
cyę. Zaczęto w reszcie sta rać  się o je j kanoni- 
zacyę. '

T aka jes t h isto rya pam ięci Joanny  d'Arc.

Auioncmia j | o » s l s a  w Europie.
: P o - pow yżsi.j a  y. Je m  um ieszcza w ai 

szawska gazeta  hebrajska Baco/e, bardzo obszer­
ny a r ty k u ł na 4-eh szpaltach, k tó ry  zasługuje 
na  streszczenie. Po wstępm, zs w .erijjącym  rzu t 
oka na  dzięje starożytne żydów, czytam y w 
dalszym  c ią g u :

„A utonom ia żydow ska poza P alestyną nie 
j  ^st rzeczą nową, ja k  sądzą zw olennicy U gan­
dy. Ifaci-fira zw raca słusznie uw agę, że au tono­
m ię tak ą  żydzi m ogą uzyskać w każdym  cza­
sie bez dyplom acyi i w ielkich w strząśnień, 
w A rgentynie , B razylii lub n aw et w A m eryce 
północnej ifd.

Jak o  m ieszkaniec A ustryi, chcę tu  zauw a­
żyć, źe żydzi austryaccy  m ają nadzieję uzyska­
n ia autonom ii w samej A ustry i w E urop ie 
środkowej. W yda »ię to  nowem tem u, k tó ry  
nie zna doaładnio sporów narodowościowych 
austryackieh; dla nas jed n ak  to  jasne, ja k  słońce, 
że A astry a  nie będzie m ugła istnieć, jak o  mo­
carstw o europejskie, jbżel’ m e da każdem u na­
rodowi — a nie każdem u krajOw — autonom ii, 
żydzi więc będą ją  także m ieli lubo n ie n re - 
szkają w jednym  kraju".

Omuwiwszy przeszłość A ustry i i zazna­
czywszy, że daw niej łączność je j narodow  sta 
now iła re lig ia  katolicka, obecnie zaś nastąp ił 
rozdział, ponieważ nad n ią wzięła górę naro­
dowość, au to r pisze dalej, iż na W ęgrzech p a­
nu ją  M adziarowie, mimo, że nie są w .ększością 

i Liczebną. „Podobnież w G alicyi rządzą Polacy, 
k tó rzy  nie są większością m ieszkańców kraju,

lecz ty lko  trzecią częścią (?); R nsuiów  je s t trm  
więcej (?), a oni razem  z Żydam i i Niem cam i 
stanow ią dwie trzecie ludności, ale Polacy rzą ­
dzą i uciskają  (?) resztę mieszkańców, penie 
waż szlachta — pochodząca od Rusinów , Pola 
ków, Niemców i O rm ian — za czasów królów 
polskich, zmuszona by ła  przysw oić sobie języ k  
polski. A poniew aż szlachta p iastu je  wszelkie 
urzędy wyższe, posiada m ają tk i i m a stosunki 
na dworze, przeto Polacy rząazą  tu  sam owła­
d n ie '.

W spom niaw szy jeszcze o Czechach, kore­
spondent dodaje: „Państw o austryack ie  .est w 
oczach narodów, spór w iodących, jak b y  zupeł­
nie zbyteczne, ja k  przeszkoda na drodze roz­
woju narodów i k u ltu ry . N iem cy chcą się przy- 
łączyTć do państw a niem ieckiego W łosi połu­
dniow i do W łoch, Słow ianie n a  południu  do 
Serbii, R um uni wschodni do R um unii, a Czes;, 
Polacy i W ęgrzy  chcą mioć osobne państew ka, 
od m nogo niezależne".

„U w ażni spostrzegacze tw erd z ili ju ż  da­
wno, że obecny syrstem  austryack i uniem ożli­
wia zgodę. T eraz w szyscy wiedzą, że Cesarzo­
w i m e uda się ustanow ienie porządku i spo­
koju m iędzy narodam i. W szyscy politycy  roz­
w ażni przekonali się, źe rząd  austryack i ma 
tylke jedną r a d ę : znieść siłą autonom ię, „aką 
p o siu ia  kraj k a ż d y ; oaebrać rządy narodom  
obecnie rządzącym  i zaprow adzić w A u s try ’ 
całkiem  nowe porządk1’ : udzielić autonom ię
każdem u narodowi, bez względu na  to, czy na­
rody te  przebyw ają w osobnym krajju, czy też 
śród ;nnego narodu. K ażdy naród będzie sam 
zarządzał swemi spraw am i i stanowili swoje 
praw a w osobnym sejmie. K »żdy naród będzie 
m iał szkoły narodow e, urzędy narodowa, w któ­
rych jego  języ k  będzie urzędowym , a cen tri lny 
rząd w W iedniu będzie m iał w ładzę zw ierzchnią 
nad  w szystkiem i narodam i".

Zaznaczywszy, że częśó prasy pisze luż w 
ty m  k ierunku , au to r ciągnie d a le j : „Rząd au ­
stryack i spróbuje jeszcze la t  k ilka  rządzić w e­
dług starego system u, ale nie zdoła zaprow a­
dzić ładu. A jeżeli rząd  będzie dbał o p rzy ­
szłość d y n asty ’ , tc  w  końcu będzie zmuszony 
zm ienić porządek państw ow y ustanowuó au ­
tonom ię narodową. W ówczas rząd, mimo woli 
a na przekór innym  narodom, będzie m usiał 
dać au tononrę  także żydom  austryackim , gdyż 
n ie  zechce p rzy łączyć żydów do innego naro­
du, abv jego  liczba nie bv ła zb y t dużą i 
psuła rów now agę. W ów czas dw a n rlicu y  żj7- 
dów z A ustro-W ęgier, lub przynajm nie półto­
ra  m iliona żydów w samej A ustry i, będę m ia­
ły  autonom ię oddzielną w E urop ie  środkowej. 
Sami Oędą rządzili, będą m ięli w łasnych urzę­
dników  i nauczycieli, sam i ustanow ią praw a, 
jak ie  będą uważali za dobre dla siebie, i w y­
chowywać będą dzieci w szkołach żydow skich 

a żydowskie pieniądze, nie będzie się już bu­
dowało szkół ogólnych, do k tó rych  nie uczę­
szczają w cale dziec: żydów konserw atyw nych, 
zmuszonych płacić esoono za naukę, za p ie­
niądze żydow skie nie będzie się ju ż  0 |>łaca- 
ło kapłanów  ehrześcijfńsklch, lecz rabinów , a 
g.ninom  żydzi nie będą uiszczali podw ójnych
podatków  ,

N a zakończenie au to r przytacza fak t, że 
na M orawii żydzi m ają z daw nych czasów 
zatw ierdzoną ja k b y  autonom ię. M orawskie gm i­
ny7 żydow skie zależa ty lko  od nam iestnika. 
Prezes gm iny  w każdem  mieście ma nad ży ­
dam i w ładzę burm istrza, a nad tym i prezesa­
mi stoi główny rab in  dla całej Morawii, dr. 
P łaczek. Żydzi m ają tu ta j swoje kasy gm in 
ne, niepodlegając6 kon tro l’ rządu ; m ają gim - 
nazya i szkoły autonom iczne i t. d. A le — zda­
niem  amfora — nie zasługują on: na to, ponie­
waż są ■skończonymi asym ilatoram i I zupełny­
mi ignorantam i na punkcie religi: żydowskiej,
a nie korzysta ją ze swej cennej autonom ii dla 
dobra judaizm u.

S jlu a ijć  na Dalekim W scnoazie.
( Telegramy Przeglądu)

Lonayr 9 stycznia. Do Standardu  donoszą 
z Tokic, źe w kołach urzędow ych zachow ują 
naizupełniejszą rezerw ę co do odpowiedzi Ro- 
syi. Powszechnie sądzą, że koncesye, na k tóre 
Rosya gotow a się zgodzić, są zupełnie illuzo- 
ryczne. R osya s ta ra  się przedew szystkiem  zy­
skać na czasie, lecz opinia publiczna w Japonii 
sprzeciw ia się dłuższem u zw lekaniu i powiada, 
że kraj ju ż  dosyć d łage czekał. D om aga się te ­
dy od rządu, aoy trw a ł p rzy  źąaaniu  zupełne­
go i natychm iastow ego przyjęcia ostatn ich  w a­
runków  Japonii, k tóre są m inim um  tego, czego 
Japonia może się domagać,

Kolonia 9 stycznia. Kolnische Zeitung o trzy­
mam z P etersb m g a następujący te le g ra m : „Ad­
m irał A lbksiejew jeszcze dnia 1 sty cznia o trzy­
m ał wskazówki co do odpowiedz: rosyjsk-ęj na 
notę Japonii. W yw ody wychodzącego w Porcie 
A rtu r Nowego kraju  są odzwierciedleniem  tych  
wskazówek. Z apew niają, że R osya poczyniła 
m ożliwie najdalsze ustępstw a co do K orei, j e ­
dnakże codo M andżuryi stanowczo obstaje przy 
swojem".

Szantuny 9 stycznia. Dw ustu pięćdziesię­
ciu żołnierzy otrzym ało polecenie, aby  się p rzy ­
gotow ali do podróży, niewiadom e jednak dokąd. 
Sącizą, że do Pekinu lub Korei.

Lonayn 9 stycznia. T utejszy  poseł japoński 
H ayashi zaw iadom ił „Biuro R eu tera", że z Tokio 
otrzym ał treść rosyjskiej odpowiedzi na notę 
japońską ; nie może w praw dzie je j w yj uwić, 
zw iązany jest bowiem tajem nicą ja k  najściślej­
szą, sądzi jednak , źe stanowisko Jap o n ii w kró t­
ce się stan ie  jaw nem , bo ja k  najrych le j musi 
się ona zdecydować na k ro a  stanowczy7. Czas 
czekania dla Japon ii już n  inął, teraz przycho­
dzi kolej na  Rosyę. Poseł zaprzeczył tez do­
niesieniu n iek tó rych  pism o ruchach fioty j a ­
pońskiej, trzym ane są one bowiem w tak  ści­
słej tajem nicy, źe aow iedzen;c się czegokolwiek 
je s t n.umożliwem

Fort Arthur 9 stycznia K ilka  rosyjskich 
okrętów  w ojennych wyruszyło, aby połączyć 
się ze znajdującym  się na morzu krążow nika­
mi. Słychao, że tak  wzmocniona flota rosyjska 
postara się zab.edz drogę czterem  japońskim  
pancernikom , zdążającym  do Korei.

Soeul 9 stycznia W łoski kiążow nik od­
p łynął dc C hem ulpo ; oczekują tu  p rzy L ,c is  
okrętu niemieCKiego. Poselstw  pilnuje straż 
złożona z m arynarzy  różnych narodowości 
Sądzą, że w  razie w ojny cesarz koreański 
schroni ńę do jednego z poselstw7 euro­
pejskich.

Co i o czem piszą,
Jakkolw iek  nasi socyaliści nieraz, gdy in ­

teres p a rty i tego w ym aga, drapują się w szaty  
patryotyczne i p rag r ą uchodzić za dobrych 
Polaków, to jednak  w gruncie rzeczyr nierów nie 
więcej sym patyzują z bezwyznaniow ym  motło- 
cliem w szystkich innych  narodów, niż ze spo­
łeczeństwem  pclskiem . P rzypadek  zrządził wła- 
śuie, że o rgaa socyalistycznei p a r ty i polskiej 
Naprzód zdradził się z swemi uczuciam i bał­
wochwalczej czci dla bezbożnej F ran cy i z po­
gardą dla w łasnego narodu. Oto w spraw i6 ro ­
daczki naszej p. Gurie-Skiodowskiej, k tó ra  za­
słynęła w całym  świecie swym  wynalazkiem , 
radium , nap isał Naprzód co n a s tę p u je :

„Pan Stanisław Skarżyński, współpracownik 
Kury<.ra Warszawskiego, odwiedził p. Sklodowską- 
Curie i, nadziwowawszy7 się do syta . pełnemu ta 
jemnic odkryciu" „naszej rodaczki", obwieścił 
światu, że przecież „nie byliśmy i nie jesteśmy 
ostatni".

Za pozwoleniem, panie Skarżyński, kolego pa- 
ne lncognitusa. co za my? Go wam zawdzięcza 
Skł idowska ? A zresztą — meiylko wam ; co wogóle

4)
Blanka halicka.

K r ó l  E n z i
O  P  o  w  i e ś ć .

O

lOiąg dalszy).
Oto i n ie daw niej niż na dzisiejszej uczcm, 

V ittorio  P epoli odkry ł m u zam iar swój, by 
najstarszego  z synów  sw ych Pac i, zasw atać 
Z piękną W enecyanką, dz>edziczką skarbów  
V iaaagoli, o k tó rych  bogactw ie niem ało może 
jeszcze przesadzone po B olori krążyły  wie ,ci 
i to samo, co i inn i poprzednio, z u st podesty 
posłyszał.

Całe to z nim  rozmówienie się przypom inał 
sobie teraz F rancesco Barhi, na ław ie siedząc 
dębowej, i z n iecierpliw ym  br w i zm arszczeniem  
wychowanki p rzybycia oczekując.

M inęła dość długa chw ila, zanim  otw arły 
się ciężkie żelazne podwoje, i wyszła naprze­
ciw niem u durn ia , spokojna, żadnego m d oka­
zując wzruszenia, ni najlżejszej choćby przy 
pow itan iu  radości ; prócz przelotnej chwi ni 
owej podczas w jazdu wojska, nie w idziała go 
by ła  jeszcze od pow rotu  z w ypraw y zw ycię­
skiej, n a  k tó rą  w yciągnął by ł p vzed ty g o d n ia­
mi k ilku .

Podesta poaszedł ku  m ej, u jął je j rękę, 
wzdłuż sukni zw isającą, i k iedy  w oczy jej 
spoglądał, skoro przemów ił do niej, to w wej- 
lzen iu  jego, w głosie chrapliw ym , ponurym , 
drżała nie tkliw ość, ale jakoby gniew na uraza 
i n ienaw iść raczej.

— T akże to  w itasz m nie Lucyo, pow racają­
cego z boju, gdziem  życie m ógł postradać ? Ca­
łe m iasto w dniu dzis bjszym sław i im ię moje,

ty ś  jed n a  wiecznie, jakoby  g łaz nieporuszoua i 
zim na !

N a pięknej tw arzy  L ucyi odbna się n ie­
cierpliw ość; rękę z dłoni podesty w ysunę­
ła  żywo.

— Niewiadomo mi wcale, jak iego  pragnęli- 
cyście pow ;tan ia — chłodno udizckła , — wszak 
nie uchybiłam  nigdy szacunkowi, k tó ry  wam, 
jak o  opiekunów memu przynaR ży , a poza 
tem , nic więcej nie jestem  wam w inną, niczego 
innego żądać pra wa nie m ac ie !

W yrzek ła  to  z mocą wiulką, patrząc  mu 
w oczy prosto, śmiało.

N a jedno zm arszczenie brw i jego, na  j e ­
dno spojrzenie groźne, drżała Boloma cała, 
k tó rą on, przybysz ze stron  dalekich, z Ab- 
ruzzów d iik ich , kędy ojcowie lego jak o  z 
gniazd sępich w ypadając, wzbogacali się lu- 
P“m, na przejezdnych zdobytym  — ujarzm ić 
zdołał zarów no wola żelazną, ja k  zręcznością i 
rozumem  c h y try m ; przed laty  k ilkunasta  ob­
jąw szy  grodu tego rządy, on dzisiaj już nie 
naczelnikiem  wolnej rzeczypospolitei był w 
istocie, lecz raczej ty ranem  je j sta ł się wszech­
w ładnym  ; schlebiali m u możni, nienaw idząc 
go w serca glębl, drżał przed nim  lu d , jed n a­
kowoż, choć potężny był, ta k i nie było w mo­
cy jego, by  ugiąć upór tej jednej dziew czyny.

W  tem wzrok jego  n a  dziw ne jej p rzy ­
branie padł, n a  fartuch  szeroki z p łó tna sza re­
go, pokryw ający  stro jną suknię szkarłatną, tę  
samą, w którą w czasie w jazdu wojska p rzy­
odzianą była.

— Cóż znaczy dziwaczny strój ten ?  Gdzieś 
ty  była L ucyo ?

— U więźnia waszego byłam , u króla Enzia, 
którego bez duszy prawie z tryum falnego ob­

chodu tu ta j przywieziono. B ra t Domeuico, 
m nich benedyktymski- znający się na ran  le­
czeniu. rzekł, iż jen iec zemrze niechybnie, g d y ­
by go wedle rozkazu waszego do lochu w rzu 
cono. K azałam  go w^ęc przenieść do jednej 
z moich kom nat, i sam a Z M onną E m ilią  i 
b ra tem  Domeuico doglądać go będę.

R um ieńce biły lej na tw arz, zuchwale 
w yzyw ała gniew  opiekuna.

Lecz on nadspodziew anie nie w ybuchnął 
wcale, jeno  podejrzliw ym , gdzieś aż do dna 
duszy samego sięgającym  przeszył ją  wzrokiem
i cierpko ,akos, z gryząoem  przem ów ił szyder­
stwem  ;

— Nie now iną mi to, iże zawsze własn«j jeno 
rządzisz S’ę wolą. Niu przeeiw ię ci się, tyś tu  
p a n i !

O statn ie wyrazy wym ówił z przyciskiem  
znaczącym ,

— B ynajm niej praw  m e roszczę sobie, by 
pan ią  byó w domu waszym, i roście i cb sobie 
nin będę n igdy  — odparła L ucya wyniośle 
lecz co do tego com zrobiła 1 dzisiaj, wszędzie 
uczyniłabym  tosarno. W szak i wrogowi w n ie­
szczęściu należy J ę  w sparcie; nie pozwolę, by 
ten zginąć m>ał bez ra tu n k u  niczyjego, niby 
pies biedny !

W  głosie poaesty  zaw rzał gniew  strasz li­
wy, siłą woli ham owany jeno

— A oni? A tam ci, G ibeliu i przeklęci 5 Czyż 
mało k rw  naszej na sum ieniu im cięży? C z jli 
okrucieństw a tego krw aw ego psa, Ezzelina, nie 
wołają pom sty ?

— Śnać pozazdrościliście m u przezw iska tego, 
skoro podobnie ja k  on, czynić ch cec ie !

P odesty  śmiech, który nagłe rozległ się

wśród ciszy nocnej, m iał coś piekielnego w 
sobie.

— H a, h a ! Szczęśliwy ten  cesarski bękart, 
że tak ą  orędowniczkę pozyskał so b ie ! No, i nie 
dziwota! K ró l i trow ator w jednej osobie, u ro ­
dziwy, i młody, młody ! — powtc rzy ł dwukro 
tn ie  z w zrastająca w głosie złością .— ju ż  i dzi 
siaj o południa, kiedy n iew iasty  nasze kw iata­
mi zwycięzców w itały, ty ś  jodna jem u, wrogo­
wi, w ieniec rz u c iła !

Oczy Lucyi, zw yczajnie zielone, jak o  szm a­
ragdy  W schodu, zdały się teraz  praw ie czarne, 
ta k ie  w nich zapłonęło oburzenie.

— O belg nie znoszę, zdaw na to  w iecie! Co 
zaś o tem  postąDieniu mojem m uiem ać m ogą 
ludzie, nłczem  m:’ to j e s t ! Uczyniłam  to ro z­
m yślnie, aby poznał ten  nieszczęśnik, że i wśród 
nieprzyjaciół są serca, co litość z n a ją ! To zaś, 
co wy w ym yśliliście n a  zabaw ę i uciechę tem u 
ludowi, którego wpływem w ynieśliście się na 
podesty dostojeństwo, ta  poniew ierka jeńca , to 
obwożeme go w orszaku waszym  na pokaz i na 
pośmiewisko, to  było niegodne rycerza, ch rze­
ścijan ina niegodne I

F rancesco B arb : z uśm iechem  szyderczym  
w ysłuchał m owy tej, oburzenia pełnej, i choó 
gniew  jeszcze w nim  burzy ł się, jednocześnie 
ju ż  zim ne czynić poczynał obliczenia

I  ustąp ić  raz jeden  nie zawadzi skoro 
sposobem tym  znaczne osiągnąć dadzą się ko­
rzyści. Jesii praw dę rzek i m nicb-lekarz, że krół 
E nzio w lochu zm arłby najpew niej, niochże go 
więc w 'm ię Boże pielęgnują wszyscy razem , 
i brat Domemco, i L ucya, i M onna Em ilia ! 
N iechaj o p a tru ją  m u ran y , w arzą zioła, roz- 
tk 1 i wie ją  się nad nieszczęsnym  jego losem!

A w sposób ten  przynajm niej ocaionein zosta­
nie życie „onca znacznego, za którego uw olnie­
nie r ’emało może uda się Bolonii od cesarza 
F ry d ery k a  u zy sk a ć ! G łupiec jeno  upiera  się 
p rzy  przyw idzeniu swojem, na  żadne postron­
ne nie bacząc okoliczności; Francesco Ba”bi 
zasię w ęża chytrosc roztropność w sobie ma, 
i ze wszystkiegu korzyść w yciągnąć potrafi.

Co się zas L ucyi tyczyło, niew czesną była 
jego  o jeń ca  zazdrość, z k tó rą  tak  nierozsądnie 
zdradził się przed chw  l ą ; zb y t wm lką była 
przepaść, k tó rą  m iędzy nią, a Enziem , S ardy­
n ii królem , potężnego cesarza synem, w ykopały 
losy: żadna miłość nie zdoła w yrów nać prze­
paści tej. A  L ucya  zb y t dum ną by ła  i medo- 
stępną, aby pozwolić sercem  zaw ładnąć tak ie­
mu, któryby7 r ig d y , w żadnym  razie obdarzyć 
jej nie m ógł ty tu łem  małżonka.

— D aruj m i Lucyo, iżem  się tak  uniósł nie- 
przystc jnie, — wcale oam m nnym  już głosem 
przem ów ił podesta po niedługioi m ilczenia 
chw ili.— P atrz , sam uznaję w inę m oja! Żem ci 
z duszy życzliw y, o tem  chyba w ątp ić  me 
m asz nowociu, choć o tej przy jaźni mojej mó­
wić m e pozwamsz sobie1 A więc, abyś mnie 
za okru tn ika  nie m iaia, abyś zaś przeświadczyła 
się, że i ja  w równej, jako  i ty  m ierze, dla 
w roga zw yciężonego litość mam, ju ż  ci bronić 
nie bede, am tobie, ani M unnie E m il.i, abyście 
kró la Enzia, pielęgnowały w ch o ro b ie ! Tako 
i we w szystkiem , czegoby jen o  zapragnęła du­
sza t woj aj Lucyo, jabym  ci w eale woii uczy­
nić rad.

(Ciąg d&lszj nosiąpi

Hotel George’a we Lwowie
poltica: Salony na pierwszym piętrze na
zebrania towarzyskie, W f c a c  l a ,

U l  i  B a u k i e l /

UestHnrftcya i wilia we własnym 
za rzą d z ie  

■*.•■,',̂3=^ Ceny umiarkowane,

W hetaku pokoje gościnne od 3  K.
ze światierr. i obsługą

Do aiytx t, winem olektryonu (Lift).



PRZEGLĄD e dme 10 stycznia 1904.

to społeczeństwo, -w którego imienin może mówić 
Kuryer Warszawski, uczyniło dla pojawienia się 
takiej jednostki? „Nie jesteśmy ostatni ? Otóż prze­
ciwnie : jesteście ostatni, jbsteście najodtatnlejsi
z tych, którym ta  uczona cośkolwiek jest winna

Dumną z niej może być tylko Francya, ta 
bezbożna Francya, co kongregacye kupczące precz 
wygania, a jednocześnie naoścież otwiera wrota 
wieazy wszystkim, nie pytając, do jakiej płci na­
leżą, skąd są, ani w co wierzą... Ta Francya wła­
śnie, której bezbożność i zepsucie K uryer W ar­
szawski tak bardzo usiłuje swoim czytelnikom 
obrzydzić, Francya otoczyła ją warunkami, wśród 
któiych ta  kobieta mogła wyzyskać swe zdol­
ności. — I  jeżeli jakieś społeczeństwo ma pra­
wo szczycić się dziełami uczonych, to chwała w tym 
wypadku należy się Francuzom — nie wam.

Zacytow aw szy tę  wielce charak terystyczną 
no ta tkę  dodaje Gazeta Narodowa od siebie na 
stępujące słuszne u w ag i:

Tak piszeNaprzód. „Wy jesteście ostatni". Kto? 
Oczy wiście, że my, Polacy, a nie Naprzód. Zatem 
padło przecie to słowo... Ob I Myśmy dawno wie­
dzieli, że Naprzód  t jego ludzie, to nie my, to nie 
Polacy, nie m»s*.a krew, to me nasz naród. Myśmy 
o tern wiedzieli, że to jednostai, ooce nam krwią, 
rasą, obyczajem, wyznaniem. Myśmy wiedzieli, że to 
Indzie, którzy po polsku piszą, a wszystkiego, co 
polskie, serdecznie nienawidzą, że pod pretekstem 
rzekomej społecznej krytyki kryje się tam jad bez­
brzeżnej do narodu polskiego nienawiści, źb polska 
nuta ich świstków to błazeński kostyum, pod któ­
rym się ukrywa godzący w serce narodu wróg*

Zatonięcie „Antardica1.
D opiero teraz, po p rzybyciu  do Buenos 

A yres kanonierki argen tyńsk ie j „U rugw aj “ z 
członkam i nieudanej w ypraw y d -ra  N ordens- 
kj ilda do b ieguna południowego, nadchodzą 
wieści au ten tyczne o przebiegu k a tas tro iy , k tó ­
rej ofiarami omal, że nie padli wśród lodów 
podbiegunow y oh dr. N ordenskjold i ego tow a­
rzysze.

O katastrofie tej, m iannwini 3 o zdruzgota 
n iu  przez lody parow ca „A u ta rc tic1*—opowiada 
jeden z członków w ypraw y, p rzy rodn :k dr. 
Skottsberg , co następuje

„Po założeniu składu zapasów żywności 
w puszczy loJow e- pom iędzy wyspą Jo inv ille  
i ziem ią L udw ika F ilip a , w yruszyli" ny  na  „A nt- 
a rc ticu “ dn ia 14-gu g rudn ia  1902 r. do Snów 
H ill (Pagórka śniegowego), trzym ając się zdała 
w ybrzeży północnych w yspy Jo :nv ille . Zaledwie 
jed n ak  oddaliliśm y się o m il k ilkanaście od 
składu, gdy otoczyły nas ze wszech stron gi >ry 
lodowe o kszta łtach  fan tastycznych  wież, 
szczytów, jask iń  i olbrzym ich bloków.

D nia 1-go stycznia 1903 cała ta  m asa za­
częła poruszać się w k ierunku  południowym  z 
szybkością 3 m il ang. na  godzinę, unosząc nas 
z sobą Członkowie w ypraw y czuw ak naprze- 
m ian  i spali w ubran iach , pew ni, że lada chw i­
la  o k rę t naporow i lodów ulegnie.

Nareszcie dnia 4-go styczn ia b łysnął pro­
m ień nadziei. "W zatoce E rebus i T errer u jrze­
liśmy przestrzeń w olną od lodów. Skierowaliśm y 
się ted y  ku niej pełm  radości. N iestety , k ilka 
zaied w;e godz u upłynęło, gdy  oto pojaw iła się 
przed nam i znów płaszczyzna lodów ruchom ych, 
obszaru k ilku  kilom etrów  kw adr., a co gorsza, 
ujrzeliśm y z przerażeniem , iż płaszczyzna ta  
zw iększa cię coraz szybciej. Po k ilku  dniach 
woda zn ik ła  zupełn  e. Uwi izienl ponownie, w i­
dzieliśm y dokoła ty lko  straszne, niezm ierzone 
zw ały lodowe.

Dzień za dniem  m ijał w  tam  położeniu 
rozpaczliw am . N iebaw em  zerw ał się w ia tr po­
łudniow y i dm ąc z siłą coraz większą., zam ienił 
się dn ia 9 go stycznia w h u ragan  Jednocześnie 
zaczął śnieg padać, a lody nac iska ły  s tra sz li­
wie. O krę t trzeszczał we w szystkich spojeniach 
ściany  jego w yginały  się do w ew nątrz, przód 
uniósł się w  górę. K a tastro fa  była nieunikniona. 
W reszcie nadeszła,. P iaw a  ściana okrętu  pękła 
pod naciskiem  lodów, woda lunęła w ew nątrz 
kad łuba strum ieniam i. Szczęściem, ok rę t był 
w  owej chw ili uniesiony do góry  przodem  tak , 
Ze m aszyny ocalały. Puściliśm y w ruch  pom py 
parowe, skutkiem  czego A ncarcticu utrzym ał 
się  na  pow ierzchni. M ogliśm y więc p rzygo to ­
wań środki ratunkow e.

Ku końcowi styczn ia  lody ruszyły, a m y 
z niem i Ciśnienie zm niejszyło się cokolwiek, 
próbow aliśm y przeto  pęknięcie ściany  bocznej 
załatać, ale bez w ielkiego powodzenia. D nia 
9-go lu tegc „A ntarctic* p rzechylił się bardzo 
mocno, to też dr. N ordenskjold rozkazał spu­
ścić na  lód łodzie ra tunkow e. I  ten  duień atoli 
m inął jak o  tako.

N astępnego dnia cała załoga wzięra się do 
usuwania lodów dokoła okrętu . Dopięliśm y tego 
po długiej p racy . O kręt w yprostow ał aię i p ły ­
n ął w  luce przez nas utw orzonej, m artw iło nas 
tylko to , że wody w  kadłub;e nie ubywa.

D nia 12-go lutego u stąp iły  nakon.ee lo 
dy. M ieliśm y drogę w olną, postanow iliśm y za- 
tern p ły n ąć  p rzy  pom ocy żagli I maozyn ku 
wyśpi a Paulet.

W idocznie jed n ak  ścigała nas fatalnośó, 
zaledw ie bow iem  Ujechaliśmy trochę, g dy  s il­
ny w ia tr w egnał nas po raz trzeci pom ię­
dzy lodowce, a  wody w kadłubie zaczęło przy  
bywau.

W szelkie w ysiłk i nasze okazały  się da- 
rem nem i, w idzieliśm y jasno, że moc ludzka tu  
nie podoła, że m usim y „A n ta rc tiea"  opuści 
Pom im o to żaden z zaicgi nie strac ił mocy 
ducha. Skierow aliśm y ok rę t tonący  ku  w ielkiej 
w yspie lodowej i w yładow aliśm y n a  n ią  u- 
b ran ie , zbiory, oraz skrzynia i beczk z zapa­
sam i żywności.

B yła godzina 8 -ma z rana, gdy  skończy 
liśm y tę  czynność. (Nie należy zapom inać, że 
nasze m iesiące zimowe odpow iadają letn im  na 
półkuli południowej i że w okolicach bieguna 
jołudniow ego p an u je  o tym  czasie dzień n ie­
przerw any.) Po raz o statn i w róciliśm y na o- 
k rę t i zebraw szy się w salonie, spędzali imy tam  
chw il k ilk a  zadumani i sm utni. Pod nogam i 
naszem, woda w ciąż przybyw ała.

N ie było rady , m usieliśm y ooejsó, ale 
przed odejściem zaw iesiliśm y jeszcze na  szczy­
cie m asztu fiig ę  szwedzką. O statn ie pożegnanie.

Powrćm w szy na lód, przecięliśm y liny, łą- 
ozące o k rę t z wyspą. P orw any przez prąd, 
„A n ta rc tic1* oddalał się zw olna od nas, zagfę 
b iając się stopniowo. P atrze liśm y na zgon jego  
cichy, tragiczny.

Ju ż  przód ok rę tu  znikł pod wodą. Ju ż  to ­
n ie i reszta. Ju ż  tylko m aszt sterczy i riaga 
trzepoce. Nagle i ona, jak b y  ręk ą  niew idzialną 
puciągm ęta, wsiąkła w  wód płaszczyznę. „A nt 
aretie* skonał.

G odzina trzy  kw adranse na pierw szą po 
południu.

Zostaliśm y na łasce O patrzności".

J a k  ju ż  wiadomo, zabrał 
rozbitków  arg en ty ń sk i sta tek  
w iózł ich dc B uenos-A yi es.

Jmpresario o Paderewskim.
W  ostatn i ;h dniach jeden  ze w spółpraco­

w ników  Kuryera W arszawskiego in terw iew ow ał 
obecnego w W arszaw ie znanego im presaria  p a ­
ryskiego p. Józefa J. Scburm anna, k tó ry  przez 
długi czas urządzał koncerty  Paderew skiego za 
g ran icą  Z in terw iew u w yjm ujem y k ilka  cieka­
wych uetępów ■

— Od la t 2U-tu — m ówił im presario — by- j 
wam w W arszaw ie. Pokazałem  w a m : Sarę 
B erubard t, Ooąuelina starszego, Jud io  i ty lu  in ­
nych  w ielkich  arty stów  zagranicznych, ale isto­
tn ie  o żadnym  z nich  n ie m ów i.bym  z taką  
rozkoszą, ik  o w aszym  w ielkim  artyście , k tó ry  
je s t n ie ty lko  ch lubą swego k ra ju , ale chlubą 
sztuk i wszechświatowej W  całem  życiu  mojem 
poznałem  ty lk o  dwoje artystów , k tó rych  cha­
ra k te r  bodaj je s t jeszcze piękniejszy i większy 
od ich g en iu szu ! Są to  E leonora Duse i Ignacy  
Paderew ski. O Paderew skim  zachowałem  na ży ­
cie całe najw dzięczniejsze w spom nienie i do­
chow uję m u najszczerszą przyjaźń. Mówiąo o 
Paderew skim , zacznę od tego, że człowiek g e­
n ia lny  pozostaje prostym  j tak im  w łaśnie je s t 
wasz Paderew ski.

N ‘gdy  n ie  spotkałem  u żadnego człowieka, 
ty le  p rosto ty  i dobroci, co u tego Polaka. P ra ­
cow ity j ik  n ik t  i zapala jący  cię do pracy, k ie­
dy m iał aaw ać koncert, zasiadał do fo rtep ianu  
zaraz po p rzybyciu  do danego m iasta i nie 
w staw ał ju ż  od niego aż do chw ili udan ia  się 
do sali koncertow ej. K iedy  m u przynosiłem  pa- 
verosy, herbatę  lub  zakąskę, trzeba było zm u­

szać Paderew skiego, żeby zapalił 'lu b  zjadł,
— Pozwólcie m i pracow ać — m a w a ł — Na- 

eźę do publiczności : do pana. Mam zobowią­
zania św ięte i nie m am  praw a od n ich  się u- 
chylać.

A le gdy  już  było po koncercie, z P ade­
rewskiego robił się inny  człowiek. W esoły i wy­
lany , podczas w ieczerzy z w °rw ą nieporó­
w naną opow iadał nam  anegdoty  i d y k tery jk i 
polskie, z któryph m usieliśm y pękać ze śmiechu.

Paderew ski n igdy  nie mówi o swejem  
powodzeniu, ani o swoim talencie, an i też n i­
g dy  nie obm awia innych . Jeże li k ry ty k u ją  
wobec niego innego pianistę, on pierw szy s ta ­
je w jego  obronie z m łodzieńczym  iścid zapa­
łem. D la niego wszyscy m ieli ta len t, a on zda­
w ał się pow ątpiew ać ty lko  o w łasnym . W y d a ­
w ał zawsze znaczną część swoich honoraryów  
na w spieranie rodaków ubogich, spotkanych  
w m iastach, w k tó rych  święcił tryum fy .

— A czy nie przypom ni pan  jak ich  godnych 
zapisania przygód lub anegdo t?

— Owszem, pam .ęiam  wiele, ale przytoczę 
panu  jed n ą  najbardziej charak terystyczną i 
najtra fn ie j P aderew skiego charak teryzującą . — 
Podczas tournee honoraryum , gw arantow ane za 
koncert, wynosiło 2.000 franków . W  Heima 
zdarzy ło się wyjątkowo, że m ieliśm y salę p ra ­
wie pustą.

— Ile  m a p a r  dochodu? — zapy tu je  mię 
Paderew ski.

— 1.140 franków' — odpow :adam.
— A ile w ynoszą koszta wieczoru ?
— 1.080 franków , ja k  w ykazu ją rachunki.
— To napraw dę nie ma. pan za wiele — po­

w iada mi, wchodząc ju ż  na  e itradę, żeby za­
g iąć  koncert Beetńovena.

Podczas an tra k tu  wręczam. Paderew skiem u, 
ja k  zw ykie, kopertę  z jego  2000 franków.

— Co pan  m i tu  daje ? — py ta .
— Pańskie honoraryum , 2000 franków  — od­

powiadam
— No, no, pan ie  Scńilrm ann, pan  żartu je . P an  

m yślał, że ja  przy jmę 2000 franków , k isd y  pa 
nu  po zapłaceniu  kosztów w ieczoru pozostaje 
60 fr.? P roszę o 30 franków ; w ten  sposób po­
dzielim y się zyrskiem i — rachunk nasze skoń­
czone.

Napróżno protestow ałem  i perswadowałem , 
źe byłoby to  zupełnie niespraw iedliw ie. P rzed­
kładałem  mu, że gdybym  m iał 10 000 fr, do­
chodu n ;e dałbym  m u ani jednego centym a 
więcej ponad umówione 2000 fr. .  u trzym yw a­
łem, że je s t to  zupełnie natu ra lne , ażebym  j a  
sam ponosił stratę , skoro ponieść ją  w ypadało.

Paderewsk i nie chciał o niczem słyszeć i 
w iedzieć, ty lko  rzek ł:.

— A rty s ta  w art je s t  honoraryum  swogo ty l­
ko wówczas, gdy je  zarobi — i żadne persw a- 
zye nie zdołały zm ienić jego  przekonania.

P rzetoczyłem  ten  p rz jk ła d  z ty siąca  — 
kończył p. SenurmaDn swoją opowieść — ażeby 
uwidocznić, jakim  ten  a r ty s ta  je s t człowiekiem.

Mały feljeton.
Ę Z C Y

na

T R Y U M F  Z W Y C I
A. P Ciechowa.

W piątek  zapustny  udali się wszyscy 
briuy do A leksego Iw auycza K ozulina. Nie zna­
cie K ozulm a ; dla was, być może, je s t  on n i­
cością, zerem, dla nas, ezynowników, n ie bu ja­
jący ch  wysoko pod niebiosam i, to w ;elkość, 
wszechmoc i mądrość. U dali się zatem  do niego 
wszyscy, stanow iący, że ta n  powiem, jego pod­
nóżek. Poszedłem i ja  z moim papą.

Bliny by ły  tak ie  w yśm ienite, że trudno 
m? to opisać, mój ła sk aw co : pu lchniu tk ie , le- 
ciuchne, rum ianiurkie. W eźm iesz jeden , za ­
nurzysz go w gorącem  topionem  m aśle i zjesz; 
a tu  drugi sam ci do ust się naprasza. Detale, 
ornam enta i kom entarze stanow iły : śm ietana, 
św ieży kaw ior, łososina, ser ta rty . W in i wó­
dek było całe morze. Po blinach jed liśm y zupę 
z je tio tra , a  potem  kuropatw y  z podiewą. T a- 
keśm y się uraczyli, że papa  mój rozpiął sooie 
ukradkiem  w szystkie guz,k i na brzuchu i aby 
n ik t nie zauw ażył tego liiaeralizmu, zak ry ł się 
serw etą. A leksy Iw anycz, korzystając, z praw  
zw ierzchnika, k tórem u w szystko wolno, rozpiął 
kam izelkę i koszulę. Po obiedzie, nie w stając 
od stołu, zapaliliśm y sobie cygara  i rozpoczę­
liśm y gawędę. My słuchaliśm y, a Jego  Ekscellen- 
cya, A leksy Iw anycz, m ^w .1 Tem aty były prze­
ważnie hum orystyczne, zapustne... Z w ierzchnik  
opowiadał i s ta ra ł się być dowcipnym . N ie wiem 
czy pow iedział co śmiesznego, ale pam iętam , że 
papa szturchał mię co chw ila w bok i s z e p ta ł:

— Śmiąiże s::ę*
O tw ierałem  usta  szeroko i śmiałem się, 

Każ n aw et zaśm iałem  się tak  głośno, źe zw ró­
ciłem  n a  si, bie pow szechną uwagę.

— Dobrze, dobrze! — szepnął papa. — Zuch 
z ciebie! Spogląda n a  ciebie i śmieje się... To 
dobry zn ak : może też  da ci rzeczyw iście tę 
posadę pom ocnika s e k re ta rz a !

— ELm — ta k i  — odezwał się po chw ili 
Kozulin, nasz zw ierzchnik, odsapnąw szy i dm u­
chając. — T eraz sobie b iiny  zajadam y, naj-

nieszozęśliw ych świeższy kaw iorek spożyw am y, żonkę białolicę 
U rugw aj “ i za- , pieścim y, a  córeczki tak ie  urod-,: we m am y, że 

n ie ty lko  w y, chudopaehołkow ‘t , ale naw et 
książę ta  i hrabiow ie w patru jąc  się w nie, w zdy­
chają. A  m ieszkanie? Che-che-che... T ak  to 
t a k ! N ie oddaw ajcie się zw ątpieniu , n ie  w y­
rzekajcie — dopóki do końca n ie dożyjecie! 
"Wszystko stać się może, no i rozm aite zm iany 
losu się zdarzają... Jesteś, aa jm y n a  to  teraz 
nicością, zerem, pyłkiem ... rodzynkiem  — a któż 
tam  wiedzieć może ? Może też z czasem tego 
ten... losy ludzkości za czub dzierżyć będziesz! 
K óżnie b y w a !

A leksy Iw anycz zam ilkł, pokiw ał głow ą 
i c iągnął dalej :

— A  przedtem , przedtem  jakżeż to  było ! 
Co ? Mój T y  B o ż e ! Pam ięci swej w ierzyć się 
nie chce. Bez butów, w podartych  spodniach, I 
wśród strachu  i lęku... Za rub la  dwa ty g o ­
dnie się pracowało. I  to  jeszcze nie dali ci 
do ręk i tego rubla, n i e ! R zucili ci zw in ięty  
papierek  pod n o s : m aaz! K ażdy m ógł cię 
zm iażdżyć, ukłóć, obuchem uderzyć... K ażdy  
m ógł cię poniżyć... Idziez z raportem , patrzysz, 
a tu  u  drzw i siedzi piesek. Zbliżasz się do 
pieska, ujm ujesz jego  łapkę i przepraszasz, że 
zaniepokoiłeś go swojem przyjściem . Dobrego 
dnia ż y c z ę ! P iesok na c ie b ie : w rrr... P o rty er 
łokciem  cię szturchnie, a ty  go jeszcze p rze­
praszasz : n ie m am  drobnych, Iw anie P o tap y - 
c z u !.., nie gniew aj się! N ajw ięcej jed n ak  n a ­
cierpiałem  się i zniosłem najrozm aitszych upo­
korzeń od tego oto w yza wędzonego, od tego... 
k ro k o d y la ! W łaśn ie ód tego pokorniutkiego — 
K u ricy n a!

A leksy Iw anycz wskazał na małego, zgar­
bionego staruszka, siedzącego obok mojego p a ­
py. S taruszek  ów m rugał zmęozonemi oczkam i 
i palił cygaro  z widocznym  w strętem . Z azw y­
czaj1 n ie palił n ig d y  ty toniu , lecz gdy  zw ierzch­
n ik  poczęstował go cygarem , uw ażał, że nie- 
przyzw oitem  byłoby nie p rzy jąć  ofiarowanego 
cygara. U jrzaw szy w yciągnięty  ku  sobie palec 
ekscelencyi, zaw stydził się straszliw ie i począł 
kręcić  się n a  stołku.

— W ielem  ja  się nac ierp iał z łaski tego 
skromnisia! — mówił dalej Kozulin. — D osta­
łem  się na  pierw szy ogień w jeg o  ręce. P rzy ­
prowadzono m nie do niego, pokorniutkiego, ci­
chego i m iie rn iu tk iego , posadzono m nie przy  
jego  biurku. Zaczął mnie gryźć.... K ażde słów­
ko.... to  ostry  nóż, każde spojrzenie.... to  kula 
w pierś. Teraz to on w ygląda na  niew innego, 
biednego robaczka t ale przedtem  inaczej było! 
N ep tu n ! U pusty  niebieskie! D ługo m nie nękał! 
P isałem  za niego, po ciastka m u biegałem , 
p ióra m u tem perow ałem , s ta rą  teściow ę jego 
do teatrów  wodz łem. W szelakiego rodzaju po­
sługi m u oddawałem. N auczyłem  się naw et za­
żyw ać tabakę! Tak..,. W szystko to  dla niego 
czyniłem.... T rzeba, m yśię sobie, m ieć zawsze 
p rzy  sobie tabak ierkę  na  w szelki w ypadek, a 
nuż zażąda tabak i Pam iątasz, K u ricy n  ? P rzy ­
chodzi raz do niego m atka m oja nieDoszczka i 
prosi go, staruszka, żeby m nie uwolnił na  dwa 
dni do ciotki, gdzie m ieliśm y się dzielić spad­
kiem. A  ten, ja k  się nie rzuci, oczy w y trze­
szczył i w rzeszczy : „P różniak  z niego, darm o­
zjad, ładnieś go wychowała!... Pod aąd się do­
stan ie!" Poszła starow i la  ao aom u i położyła 
się do łóżka, bo i odchorowała się z p rzestra­
chu, o mało, że nie um arła wtedy....

A leksy Iw anycz o tarł oczy chustką  i w y­
p ił duszkiem  szkiankę wina.

— Chciał u in ie ożeilić ze swoją przyjaciółką, 
ais ja  ak u ra t w tedy rozchorow ałem  się na  
szczęście, i ua gorączkę przeleżałem  całe pół 
roku w szpitalu . Ot., ja k  to  daw niej b y ło ! Ot, 
co się to  p rzeżyło! A te raz?  P h i! !  Teraz ja 
nad  nim  przewodzę... On m eją teściow ą po te ­
a trach  wodzi, on mi tab ak ie rk ę  podaje i cy g a­
ro musi p a l ić ! Che-che-che. . J a  mu życie pie­
przę... p iep rzę! K a rm y n !

Słucham, ekscelencyo ! — odezwał się K u- 
rioyn, w stając z m iejsca i w yprężając się. jak  
struna.

— Przedstaw  no nam  tra g e d y ę !
— Do usług!

K uriuyn  w yprostow ał się, zasępił oblicze,
podniósł rękę do góry, w ykrzyw ił tw arz  i za­
śpiew ał ochrypłym , drżącym  g ło sem :

— Um ieraj, w iaro łom na! K rrrw i p ra g n ę li 
Zanosiliśm y się od śm iechu.

— K u ricy n ! Zjedz ten  kaw ałeczek chleba z 
p iep rzem !

N ajedzony do przesytu, K u ricy n  w ziął du­
ży aaw ałek  ży tn iego  chleba ze stołu, posypał 
go pieprzem  i spożył wśród wybuchów ogól­
nego śmiechu.

— Różne byw ają koleje loau — odezwał się 
Kozulin. — Siadaj, K u riu y n ! G dy będziem y 
w staw ali od stołu, zaśpiew asz nam... W tedy tyś 
b y ł nadem ną, a teraz moja koiej... Tak... um ar­
ła  m oja staruszka... Tak...

K ozulin  w stał ze sto łka i zatoczył się...
— B yłem  m alu tk i m arny... więc znosiłem  

wszystko w m ilczeniu... Oprawcy... B arbarzyń­
cy... A le teraz ja  za to... Che-che che,.. Ano, ty 
tam  ! T y  ! Do ciebie m ót ię, ty  bezw ąsy !

K ozulin  w skazał palcem  w stronę mego 
papy.

— B iegaj koło stołu i piej po k o g u ciem u ! 
P ap a  uśm iechnął się, zarum ienił się z r a ­

dości i począł biegać dokoła stołu, a  ja  za nim.
— K u k u ry k u ! — zapialiśm y obaj i poczę­

liśm y biedź szybciej
B iegałem , lecz m yślałem  so b ie : „No, zo­

stanę z pew nością pom ocnikiem  sekretarza •“

KRONIKA.
Lwów 9 stycznia.

Naaanie szlachectwa. Cesarz nadał majoro­
wi Józefowi Nowickiemu, adjutautowi przyboczne­
mu inspektora arnri barona Reinlaendera. szlache­
ctwo z przydomkiem „Pokucie11.

Mianowanie- Prezydent ministrów zamiano­
wał nacze’nika kancelaryi Franciszka Grubera w 
Kołomyi, starszym naczelnikiem 1 ancelary’ sądowej 
w Tarnopolu.

Ślub. Pan Józef Śliwiński, znauy pianista, 
jeden z najwybitniejszych naszycn mistrzów for­
tepianu, Watępuje tymi dniami w związki małżeń­
skie z panią Jadwigą ze Stankiewi szów Lilpopową, 
której sprawa rozwodowa została przed paru dniami 
stanowczo na jej korzyść rozstrzygniętą.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  nie
dzielę dnia 10 b. m. Dr. Z Pazdro: „Ochrona pra­
cy w ustawodawstwie*. Szkoła realna, Kamienna 2. 
Początek o godz. 5.

Wieczór pieśni dra Konrada Zawilowsmego, 
który się odbędzie jutro w niedzielę wieczorem 
w se* Domu Narodnego, obudził, iak to już dono­
siliśmy, wielkie zainteresowanie w sferach muzy­
kalnych naszego grodu. Z księgarni p. Gubrynowi- 
cza, która zajmuje się sprzedażą biletów, donoszą 
nam, że popyt o bilety jest b ir Izo ożywiony i że

wszystkie sfery naszego grodu będą miały licznych 
reprezentantów na tym koncercie. Znakomity i nad­
zwyczaj zdolny ten artysta odśpiewa na owym 
koncercie owe pieśni Schumanna, które na poranku 
artystycznym wywołały taki zachwyt u lwowskiej 
publiczność., a rozpocznie koncert przedziwnie p ię­
kną piosnką Schumanna „Noe księżycowa'*. W y­
brał także artybta do swego koncertu najpiękniej­
sze pieśni Moniuszki, Zarzyckiego, Noskowskiego, 
Galla, Niewiadomskiego, jak o też Karłowicza, mło­
dego kompozytora, którego gwiatda dopiero wscho­
dzi, ale zdaje się, że wkrótce już dojdzie do pierw­
szej wielkości. Szczególnie w pieśniach ma być 
Karłowicz niezrównanym kompozytorem.

Bilety na ten koncert p, Zawiłowskiego mo­
żna nf bywać w Księgarni p. Gubrynowieza aż do 
godziny 11 jutro lano, u potem wieczorem w ka­
sie przy wejściu do .tali. Początek koncertu o go­
dzinie

Zjazd ziemian w Czortkowie Staraniem 
prezesa podolskiego oddziału Towarzystwa gospo­
darskiego p Artura Cieleckiego, odbył sie w Czort­
kowie liczny bardzo zjazd członków tego Towarzy­
stwa. Debatowano głównie nad sprawą piastowa­
nia buraków dla Przeworska. Wszyscy mówcy, któ­
rzy w tej kwesty, zabierali głos, uznali za konie­
czne i korzystne plantowanie buraków z tern je­
dnak zastrzeżeniem, że tylko uprawianie buraków 
dla Towarzystwa przeworskiego, nie zaS dla kar­
telu chropińskiegc, uważane być musi za rzecz o- 
bywatelską i korzystną dla kraju. Z kolei rzeczy 
przyszła pod obrady sprawa syndykatu rolniczego 
czortkowskiego, który istnieje już od dwóch lat, a 
jednak dotąd nie rozwinął swojej działalności od­
powiednio do nadziei, jakie w nim pokładano. De- 
baA, jaka się na ten temat rozwinęła, może oddzia­
ła korzystnie na ton syndykat.

Przed wysławą Stowarzyszenia „Sztuka11 u- 
rządzono i otwarto dzisiaj w salach naszego To­
warzystwa Przyjaciół sztuk pięknych zbiorową wy­
stawę p ra c : pana Jareckiego, panny Chromcewi- 
czównej i p. Władysławy Gostyńskiej.

Cukier „niby4 krajowy! Kartel cbropmski 
zachodnio austryackich cukrowni spostrzegł wre­
szcie, że ani obniżeniem cen cukru poniżej kosztów 
produkcyi i unormowaniem ich strefowem z ten- 
dencj-ą podkopania cukrowni przeworskiej, ani o- 
broną dybiących wprost na zduszenie naszego prze­
mysłu taryf kolejowych, ani tendeacyjnem chwilo- 
wem podwyższaniem cen za buraki, ani innymi 
wreszcie sztucznymi środkami nie zdoła powstrzy­
mać wprost żywiołowego ruchu, jaki ogarnął całą 
ludność kraju naszego w obronie własnej pmdukcyi 
cukrowniczej.

Jak  długi i szeroki kraj, w stolicach, mia­
stach i najmniejszych wioskach, żąda każdy cukru 
przeworskiego i kupcy, na ogół biorąc, zrozu­
miawszy obowiązek obywatelski i interes zdrowy, 
nie chcą już brać więcej cukru chropińskiego.

Cóż więc robią panowie „von der Chropiner 
Zuckerłaoriks Geselachaft ', oto cucą par force 
„ukrajowić" dla oka jedną ze swoich fabryk, a 
mianowicie cukrownię w Łużanach na Bukowinie 
(jak ją  nazywają sam. Fi brik in Luzan) i gwał­
townie starają się w tej fabryce, wyrabiającej do­
tąd tylko surowy cukier, wyprodukow&ó rafinadę 
w kostkach, która jeszcze w pierwszych dniach 
grudnia miała się pojawić na rynku galicyjskim 
w kartonach z napisami polskimi i polsko - nie­
mieckimi.

Podobno coś się nie powiodło przy tym no­
wym niby „Krajowym1' wyrobie i kilka już razy 
miano przetapiać owe kostki cukrowni w Łużanach.

W  kaiuym razie należy przeatrzedz ogół kon­
sumentów w kraju, a : przedewszystkiem panów 
kupców, aby nie dali się brać na owe napisy poi 
sko-niemieckio i polskie na przyszłych kartonach 
niby krajowej fabryki „in Luzan1*, założonej, jałi 
wiadomo, przez kartelowców li tylko w zamiarze 
szkodzenia i zuuszenia w zarodku naszego młodego 
a tak Ważnego przemysłu cukrowniczego.

Jak hr Gołuchowski dzień spędza ? Były 
szef sekcyi w miuisteryum spraw zagranicznych, 
Ludwik baron Doczi, świetny fejletonista niemiecki 
i węgierski, ogłosił w Neues Pester Journal arty­
kuł Doświącouy osobie ministra hr. liołuchowskiego. 
Jako były współpracownik przyDoczny ministra, ba­
ron Docz: jost jednym z najbardziej wiarogodnych 
informatorów w tym przedmiocie. Posłuchajmy więc 
co pisze

Hr. Agenor Gołuchowski wstaje rano, bo w 
Wiedniu wszyscy wstają niemal do dnia. Rankiem 
przecież nie pracujo nigdy, cnjba w baidzo a bar­
dzo wyjątkowych okolicznościach.

Wstawszy, kąpie się, Potem podczas toalety, 
załatwianej dyskretnie przez wyćwiczonego- kamer­
dynera, minister czyta gazety, lecz nie te, które 
tnu przydyła jego brwo prasowe. Wybiera lekturę 
sam, chcąc być należycie poinformowany. Ubrany, 
wchodzi na chwilę do gabinetu, gdzie leżą już od- 
cyfrowane depesze, nadeszłe w ciągu nocy. Prze­
czytawszy je, idzie na przechadzkę. Jest namiętnym 
piechurem w przeciwstawieniu do hrabiów Andras 
sego i Kalnokego, k<,órzy używali rano przejażdżki 
konnej. Poaczas tego spaceru wstępuje minister na 
chwilę do kościuła.

O pierwsze) popołudniu spożywa śniadanie w 
gronie rodziny. Hrabina Gołuchowska, z domu księ' 
żniczka Murat, wnuczka siostry wielkiego Napoleo­
na, jest ty pert rzadko dziś napotykanym,: wielka 
dama francuska bez cienia zarozumiałości, pełna 
prostoty, a zarazem wielkiej i cteligencyi. Trzech 
synów o płowych czuprynach jest owocem tego 
związku.

O godzinie 2-ej popołudniu minister zaczyna 
piacę biurową.

Nasamprzód następ u, e czytanie raportów dy­
plomatycznych i konsularnych. Potem przyjęcia 
Pierwszym z brzegu jest sekretarz osobisty hrabie­
go, Przedkłada korespoudeneye prywatne i urzędo­
we min.stra, listy do ambasadorów : ministrów 
odwrotnie, bilety, zaproszenia, prośby, listę proszą­
cych o posłuchanie, listę tych, którzy tego posłu­
chania już zdołali się doprosić-

Z kolei przesuwają się przed obliczem mini­
stra goście A więc nasamprzód dyplomaci, prze­
jeżdżający przez Wiedeń. Dalej przedstawiciele 
mocarstw wielkich i mniejszych, stapiający się 
z specyalnemi zleceniami.

Raz na tydzień przyjmuje minister jednego 
dnia wszystkich członków ciała d y p io m a 'y czn eg o  
którzy przychodzą z zapytaniem, co słychać no­
wego, by mieć sprawozdanie dla swych gabinetów.

Po dyplomatach otwiera się gabinet ministra 
dla staiych jego referentów. Już to odbierają in- 
strukeye, już to przedkładają, koncepty depesz, 
sprawozdań, memoryałów. Po referentach stawiają 
się n ministra szefowie sekcyi, którzy składają ra­
port generalny. Dyskutuje z nimi o wielkie| poli­
tyce. pyta o radę, choć nie iest obowiązanym sto­
sować się do tej rady.

Po szefach sekcyi jako ostatni przychodną 
dwaj dyrektorzy ekspedytu. Proszą o podpis, fiini 
ster musi rzucić choćby okiem na mnóstwo dej msz, 
dekretów, listów, biletów, rozDorządzea, zanim po­
łoży pod każaem r. owych pism podpił własno­
ręczny.

Wreszcie koło 8 wieczorem minister zojtsjc 
sam w swym wielkim gabinecie. Do drzwi on 
strony ipartameatów prywatnych ktoś puka dy­
skretnie. — To hrabina z dziećmi, chciałaby zoba­
czyć męża, a one < jca, choćby na kilka miunt

Na kwadrans, na dwadzieścia minut wycho­
dni hr. Gołuchowski zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Idzie zawsze tą  samą drogą przez Rohlmarkt i 
G.abea, potem Spiegelgasse i Josephsplatz do do­
mu. Podczas owycb przechadzek rannych i wie­
czornych hr. Gołuchowski porządkuje myśli, układa 
koncepty ważniejszych aktów, ogarnia całokształt 
pracy swego ministeryum.

Po 8 wieczorem obiad. Czasami wpada hr. 
Gołuchowski na chwilę do J ockey-kiubu, gdzm 
przecież nigdy nie bierze kart do ręki. Częściej 
pozostaje w domu z rodziną, czyta gazety, bardziej 
interesujące książki i artykuły w czasopismach.

Wbrew rozpowszechnionym lego odom hr. Go­
łuchowski sam przygotowuje i pisze swoje exposć 

polityce zagranicznej. Nie dopuszcza do współ­
udziału ani jednego z referentów. Zwykle wtedy 
wyjeżdża do siebie na wieś do Galicyi i tam w sa­
motności, nic odrywany powszedniemi zajęciami, 
pisze owo sprawozdanie dla delogacyj. Nie jes„ 
świetnym mówcą. — Brakuje mu do tego wprawy 
na trybunie parlamentarnej, brakuje temperamontu. 
Myśli przytem wolniej i gruntowniej, niż myślą 
zazwyczai improwizatorzy kunsztu elokwencyi. He 
razy przecież musiał w delegacyach odpowiadać 
be? przygotowania, dowiódł i przytomności umysłu 
i dowcipu wrodzonego.

Jako mąż stanu jest z pozoru dobrodusznym. 
Myliłby się przecież ten, kto sądziłby, źe ; go wy­
wiedzie w pole. Omylił się iuż niejeden, popa­
rzywszy sobie mocno palce Nie żywi wielkich pre 
tensyj, jasno przecież wie, czego ma żądać od ka­
żdego w interesie moLarchii,

Dlatego jego stanowisko jest trwałem, trwał- 
szem niż tych, którzy go lekceważyli,

Gernr.anizacya w zarządzie domen. Kagle
niespodziewanie zawiadomił telefonicznie przed- 

wczora’’ p. nanńestnik Dyrekeyę lasów państwo­
wych, że przyjedzie na wizyt&cyę jej biur; jakoż 
w chwil kilaa później' . przybył, obszedł wszystkie 
biura, a potem w biurzejstarszego radzcy p. Hi^scha 
kazał dobie pokazać pocztę dnia tego, przejrzał ją  
starannie i znalazł między raportami od zarząd^ców 
z prowńicyi dwa raporty po niemiecku napisane. 
Zrobił więc ostrą wymówkę kierownikowi oddziału 
IJ  dyrekcyi lasów, starszemu radzcy Rosenbergowi 

rozkazał, ażeby natychmiast wj-dano okólnik do 
wszystkich zarządów lasów i dóbr skarbowych, abj 
w myśl patentu cesarskiego wszelka koresponden- 
cya wewnętrzna w kraju odbywała się wyłącznie 
tylko w języku polskim; po niemiecku mają być 
tylko pisane raporta dla Wiednia. Okólnik ter wy­
dała Dyrekcya lasów dóbr skarbowych już 
wczoraj. Męskie to i energiczne wystąpienie na­
miestnika zrobiło ogromne wrażenie ua tych którzy 
potajemnie usiłują germai: izować biura Dyrekcyi 
domen. W' biurach tych spodziewają się, że p. na­
miestnik po powrocie do Lwowa znów przyjedzie 
na wizytacyę tego urzędu i przekona się, czy pole­
cenie jego zostało sumiennie spełnione.

Dyrekcya opery prosi za naszem pcśrodni- 
ctweic publiczność, aby była łaskawa nie spóźniać 
się na przedstawienia i zajmować swe miejsea 
przed rozpoczęciem uwertury. Coraz bowiem czę­
ściej mnożą się teraz wypadki, że ludzie przycho­
dzą do teatru dopiero podczas uwertury lub nawet 
podczas pierwszego akiu, hałaśliwie szukają swego 
miejsca, wzruszają nieraz całe rzędy siedzących już 
osób i przeszkadzają spokojnemu słuchaniu muzyki.

' Catulle Mendćs, znany poeta francuski, wy­
głosi w piątek dnia 15-gc stycznia w sal- Filhar­
monii odczyt w języku francuskim p. t. „O litera­
turze francuskiej w X IX  wieka.“

Deszcz w teatrze. Pod wpływem tej wra­
żliwości, jaką wywołał pożar teatru w Chicago, 
rozpoczęły wszystkie dyrekeye teatralne badać urzą 
dżem i swoje i środk. bezpieczeństwa na wypadek 
pożarów. Owóź w Wielkim Teatrze w Warszawie 
urządzono rzecz, którą dobrzeby było zastosować 
także i we Lwowie. Mianowicie pod sufitem nad 
sceną przeprowadzono rury blaszane dziurkowane, 
jedną obok drugiej; za pokręceniem kurka umie­
szczonego na korytarzu teatru woda z wodociągów 
napełnia w jednej chwili owe rury blaszane i spły­
wa gęstym deszczem na scenę i to tak gęstym, że 
tworzy fo.-malną ulewę. Przy kurku, który ów deszcz 
sprowadza, stale podczas przedstawienia dyżurować 
ma jeden strażak ogniowy. Tymi dniami próba 
owegc deszczu się odbyła i aała złudzenie lipcowej 
ulewy.

Przygoda Jerzego Ohneta. Znany powie- 
ścijj^sarz francuski, Jerzy Ohnet, ogiosił niedawno 
drukiem powieść pod tyt. „Handlarz trucizn*, 
w której bohater zdobywa miliony na likierach. 
Naturalnie, przy końcu ks.ąźki występek podlega 
karze. Syn mil onera staje się alkoholikiem, popija­
jąc likiery z fabryki ojcowskiej. Pomiędzy jednak 
trzema likierami, które pomagają bohaterowi do 
zdobycia milionów, znajduje się, na nieszczęście, 
nazwa likieru, istniejącego rzeczywiście. Otóż wła­
ściciel tej marki fabrycznej zaskarżył Ohneta do 
sądu, żądając 10.000 franków odszkodowania, usu­
nięcia z romansu odnośnych ustępów, oraz ogłosze­
nia wyroku sądowego w pięćdziesięciu dziennikach. 
Sprawa to ozy się pized trybunatem paryskim. W y­
rok ogłoszony będzie za kilkr dni.

Towarzystwo litewskie mające na celu wy­
tworzenie łączności i solidarności narodowej między 
Litwinami i Polakami, a głównie zapoznanie ogółu 
polskiego z literaturą i kulturą litewską, zawiązuje 
się w Kiakowie.

Król cukrowy W Charkowie um an tymi 
dniam: niejaki Kónig, nazywany w Rosyi „królem 
cukrowym*. Z bisdr ago chłopca, który przed laty 
70 dostał się do jakiejś cukrowni do załatwiania 
jakichś podrzędnych robót biurowych, wyrósł w 
końcu fabrykant, który od lat 30 trząsł całym ryn­
kiem cukrowe m w Roayi którego nazywane po­
wszechnie je] „królem cukrowym1*. Był tajnym 
radzcą, _uał pierś obwieszoną orderami, i umiera- 
jąo w 83 r. życia zostawił 40 m L rubli majątku.

Zżycia ks.Matyldy Bonaparte. Księżniczka 
Matylda zaręczyła się z br. Anatolem Demidowem, 
który uchodził wówczas za jednego z najbogatszych 
Bosyan. Hrabia osiadł we Florencyi i nabył od 
IV ks. Toskańskiego doora San Donato, z warun­
kiem noszenia tytułu tejże nazwy. Poślubiwszy ks. 
Matyldę, hr. Demidow wj„ńchał z żoną do Peters- 
burge. gdzie przedstawił ją  u dworu. Małżeństwo 
to me trwało wszakże długo, a oto jak się małżon­
kowie rozeszli : Pewnego razu miał się odbyć bal 
dworski w Petersburgu. Księżna przygotowała 
wsDaniałą tualetę, zapragnęła zabłyszczeć blaskiem 
urody i weoszacowanych klejnotów, gdy małżonek 
niespodzianie rozkazał jej surowo pozostać w domu, 
a na bal pojechał sam. 'W chwili, gdy ukończyły 
się już przedstawienia i para cesarska zamierzała 
wraz z orszaki nu przejść do innej komnaty, we 
drzwiach salonu ukazała się smukła wysoka postać 
kobieca, w wytwornej, srebrem haftowanej tualeoie, 
z iskrzącym się dyaaemem brylantowym n_ jasnyob

P ł ó t n a krajowe, irlandzkie, rumburg- 
skie na sztuki i metry

Chlffony Bielizną stołową I Poiciel, 
Barchany białe i kolorowe.

F I  a n e I k I francuskie do prania 
•raz wyroby włóozł o we | trykotowe.

polecają jtan em ej 
nistępey

A. Gudiensa
MIESZKOWSKJ I SOŁTYS

w e  L w o w i e ,  (Motał Jkuropejiki).
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włosach. Hi. Demidow poznał żonę i wysunął się 
ze szpaleru, jaki towarzystwo zgromadzone w sali 
utworzyło. Ale księżna minęła męża, nie patrząc 
na niego, śpieaznym krokiem podeszła do pary ce­
sarskiej, uklękła przea Mikołajem I, zdjęła z szyi 
i ramion zasłonę tiulową, złożyła błagalnie ręce i 
głosem stłumionym wyszeptała po francusku :

— Najjaśniejszy Panie, racz mnie uwolnić od 
tego, który obchodzi się ze mną w taki sposób.

Tu pochyliła głowę i oczom towarzystwa u- 
kazały się na ueie czerwone, krwią nabiegłe pręgi. 
—  Wiadomo, źe Mikołaj I, który był wujem ks. 
Matyldy, zajął się ni.j troskliwie, nakłonił hrabiego 
do dani i rozwodu i rozkazał mu płacić księżnej
260.000 fr. apauai rocznego.

Stowarzyszenie „Pracy kobiet11 we Lwo­
wie urządza w Bwym lokalu naukę praktyczną 
krOjU sukien i bielizny Na kurs ten zapisywać się 
mogą oboby, liczące więcej niż 15 lat. Nauka roz­
pocznie się 15-go stycznia b. r. Wyjaśnień udzibla 
biuro Stowarzyszenia przy ul. Wałowej 1. 26 otwarte 
od godziny 9 — 12 przed południem i od 2 — 5 
popołudniu.

Wypędzenie żydów, Generał-gubernator gen. 
Aleksiejew w przewidywaniu wojny z Japonią wy­
dał rozporządzenie, rnoeą którego wszyscy żydzi bez 
wyjątku, znajdujący się w Port-Arturze, mają w 
ciągu kilku dni opuścić to miasto i przenieść się 
bądz do Warszawy, bądź do Łodzi. Do mnyeb 
miast w Królestwie Polakiem nie pozwolono im 
przenosić Sję. Żydów tych było w Port Ai turze po­
dobno przeszło 100 rodzin. Nadmiernie surowe to 
rozporządzenie, łam:'ące odrazu egzystencyę kilkuset 
ludzi, motywują dzienniki rosyjskie tern, że jen. 
Aleko.eiew obawiał się, żeby żydzi nie byli w ja ­
kichś tajnych stosunKach z Anglikami lub z Japoń­
czykami.

Kobiety sędziami przysięgłymi W  Stanach
Zjednoczonych ustanowione zostały nieaawno spe 
cyalne sądy do spraw dziecinnych, których obo­
wiązkiem jest wyrokować o występkach, popełnia­
nych przez dzieci. Wychodząc ze słuszne] zasady, 
że kobiety w tych wypadkach mogą być wiele 
kompetentniejsze od mężczyzn, władze odpowiednie 
postanowiły, aby w owych sądach „dziecięcych11 
uczestniczyły i kobiety. Po raz pierwszy odbył się 
przed kilku dniami bąd taki w Chicago. Sześć ko­
biet, pod przewodnictwem sędziego Honore, zajęło 
miejsca przysięgłych, celem rozpatrzenia sprawy 
ośmioletniej Maryi Mac-Gann i postanowienia, czy 
należy ją oddać do zakładu poprawczego. — Matka 
dziecka oświadczyła, że nie przeżyłaby rozstania 
się z małą winowajczyni | ; sąd uległ prośbom 
matki, lecz postanowił, zeby obie razem umieszczo­
ne były na pewien czas w zakładzie poprawczym 
w Durning, uważając, źe matka winna jest, iż źle 
wychowuje córkę, Ju ry ; złożone z.szeSciu mężczyzn, 
przyznało słuszność temu wyrokowi.

Zmarli. W  Żelechowie x. Józef Prosper Burg- 
hardt, przeor XX. Kanoników Regularnych Late- 
raneńskich piyy kościeie Bożego Ciała w Krako­
wie, przeżywszy lat 41. — W  Jeleśny, proboszcz 
miejscowy x. Franciszek Jamiński w 62 roku ży­
cia. — W  Pasiece koło Brodów, Henryk Koschitz, 
architekt, przeżywszy lat 51. — We Lwowie, 
Agnieszka z Krypiakiewiczów Łącka, żona urzędni­
ka kolei państwowej w 48-ym roku życia. — 
W  Skoromochacn, Zofia Korzeniowska, wdowa po 
właścicielu dóbr, w 78-ym roku życia. — W  Ki- 
dułowicaeh, Emilie, Jalin, właścicielka dóbr w 87 
roku życia. — W  Stanisławowie, Alfred Noel, po­
rucznik 68 pp.

Stan powietrza. T o g. 6 .ano —- 9, w poł.
-— 7. Bar. 773. Spada. Pochmurno.

Kilka autentycznych kart na lwowskich 
bramach.

I. Ulica O rm iańska:
„Małżeństwo bez dzietni Piotrze Lujo, kawa­

lera lub panny na mieszkanie11.
II. Ulica Łyczakowska:
„Do wynajęcia pokuj na 1 piętize dla panny 

bez wilgoci".
III. Ulica na Bajkach :
„Jest mieszkanie do wynajęcia dla małżeń 

atwa miesięcznie Dezdzietnego lub dla pojedyńczej 
osoby".

Także przyczyna.
— Go pan; też przyszło do głow j, zrobić ze swej 

córki pianistkę?
— A no, co pani chcesz ? co Kazia miała robić 

ze ewemi dziesięcioma palcami.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski- Dz f w sobotę po raz lszy „In­

teres in te re se m ,k o m ed y a  w 3 a. O. Mirbeau. — 
W niedzielę popołudniu „Skąpiec" Mobóra: rozpo­
cznie „Jak liście z drzew strącoue," obraz scem 
ozny w 1 a. Jana Łady. Wieczoiem „Figle wio- 
eenne," operetka Straussa — W  poniedziałek „In­
teres interesem".

Teatr ludowy. W  sobotę popołudniu przed­
stawienie dla studentów „Matka Polka," wieczorem 
„Quo yadis". — W  niedzielę popołudniu „Zaręczy­
ny Rózi," czyli „Strajkujący u Grunda," komedya 
w 3 a. BoieslawŁza; wieczorem „Rodzina furyo- 
aów," farsa w 4 a. Występ p. Z. Czaplińskiej.

ColcS&eum w pasażu Hermanów: Dziś i co­
dziennie cyrk Pawła Sandora. Największa attrakeya. 
10 wspaniałych widowisk. W  niedzielę i święta 
dwa przedstawienia: o 4 i 8.

F .narmonia. Dziś w sobotę piei wsza reduta 
Program: Koncert muzyki wojskowej. W aina bi­
twa na confett1. O gedz. 11 wieczorem wielka re­
wia wojsk cesarza Sahary, ewolucye kawaleryi, od­
wrót piechoty, atak artyleryi w galopie. Deszcz 
kwiecisty Panorama świata w tańcu (matlot, kan­
kan, cake walk, czardasz, czeska polka, kołomyjka, 
k.-akowiak odtańczone przez wybornych solistów.) 
Napad wężów, cori»ndoli, zamieć śnieżna. O godz. 
1-szej olbrzymi koncert humorystyczny na bigotfo- 
nach, wykonany przez 24 klownów. O godzinie 
%2-iej w nocy premiowanie masek. "W przerwach 
między poszczególnymi punktami programu odbędą 
się tańce, prowadzone przez uproszonych do tego a- 
ranżerow.

Literatura i sztuka.
* Z  opery. Wczoraj powtórzono „Don Juana", 

a licznie zebrana w sali publiczność darzyła ge­
nialny utwór Mozarta rzęsistymi oklaskami. Przed 
stawienie wypadło o wiele lepiej niż na premierze, 
a to z powodu, że artyści byli iuż swobodniejsi, 
ni* mseli tremy, i więcej przeświadczenia, źe tru ­
dnemu zadaniu podołają najzupełniej. Dr. Konrad 
Zawiłowski odśpiewał przecudnie słynną aryę „La 
sci darem la mano“ (Tam sobie podamy dłoń), czy 
też jak w tłumaczeniu, przyjętem przez naszą dy­
rekcji , „Pouaj mi rączkę, złotko", jakoteź serena­
dę. W  ieden i drugi utwór włożył tyle tonów 
m.ękkich, rzewnych, że wywołał ogólny zachwyt. 
P, dyrektor Chodakowski rozwinął nieprzebrane za­
soby humoru, a orkiestra była równie jak na pierw- 
•aem przedstawieniu, Dez zarzutu.

Oklasków było sporo, co świadczy, że publi­
czność nasza zaczyna nabierać gustu do Mozarta,

* Pamiętnik literacki, czasopismo kwartalne, 
poświęcone historyi i krytyce literatury polskiej. 
Rocznik II, zeszyt IV. We Lwowie. Nakładem 
Tow. literackiego im. A. Mickiewicza. 1903. Skład 
u Gubrynowicza i Scbmidta we Lwowie.

Dział rozpraw w tym tomie „Pamiętnika li­
terackiego" reprezentuje najpierw dalszy Oiąg pracy 
Bronisława Gubrynowicza : „Romans w Polsce za

lyzasów Stanisława Augusta" Dowiadujemy się tu, 
jakie romans* tłómaczono w Polsce za Stanisława 
Augusta, Ciekawem jest, że podczas g d / Woltera 
tłómaczono bardzo gorliwie, opuszczając wszystkie 
ustępy, ktćreby mogły uchodzić za aluzyę do pa­
nujących w Polsce stosunków, Jana Jakóba Rous­
seau nie tłómaczono prawie wcale. Wywierał on 
wpływ tylko na wyższe sfery naszego społeczeń­
stwu, zwłaszcza na kobiety, ale tam czytywano go 
w oryginale Widocznie w skromnych dworach 
szlacheckich — powiada p, Gubrynowicz — dla 
których tłómaczenia były przeznaczone, nieszczę­
śliwa para kochanków z , Nowej Heloizy" nie zna­
lazłaby wielbicieli, „Emil1-' przestraszyłby swemi 
sofizmatami każdego prawowiernego, a „Wyznania"
(Les Confessions) wywołałyby zgorszenie".

P. Wilaelm Bruchnalski rozpoczyna ładne i 
gruntowne studyum historyczno-literackie „Mickie­
wicz Niemcewicz", gdzie wykazuje znaczny wpływ 
autora „Dum historycznych" na twórczość Mickie­
wicza. Sam Mickiewicz przyznał: „Nie napisałbym 
ballad, gdyby nie było Karpińskiego i Niemcewi­
cza". Domy historyczne tego ostatniego były islo­
tnie jakby zapowiedzią ballad, zawierałj w sobie 
element romantyczne fantastyczny, przyniesiony 
wprawdzie z obczyzny, ale mający w sobie siłę od­
świeżenia i odrodzenia poezyi polskiej. W  nich pod 
obsłonką tytułu archaistyeznego uderzały juz wy­
raźnie tętna romantyzmu. A jednak śpiewak „Dum" 
należał pozornie do starszej zachowawcze] gwar- 
dyi pisarzy. Z tego wypływa, że przełom wy­
wołany w piśmiennictwie polskiem przez Mickiewi­
cza Dył jeszcze mniej nagły, niż to się zwykle 
przypuszcza. Snując tę refleksyę dalej, można po­
wiedzieć, że badania historyczno-literackie mają za 
zadanie prostować niesprawied iwości i błędy, wy­
rządzone epokom zwalczonym przez epoki zwycię­
skie. Przykład tego mamy np. w krótkiej a świetnej 
rozprawce Stanisława Dobrzyckiego, zamieszczonej 
w notatkach omawianego kwartalnika. W  roz­
prawce te; pokazuje p Dobrzynki, że „ Oda do mło­
dości" ten pod względem myśli utwór par excel- 
lence romantyczny, namiętny, kipiący młodością, 
pod względem formy stosuje się zupełnie do wska­
zówek klasyków : Osińskiego, Dmochowskiego. Bent­
kowskiego, Naruszewicza i innych. I  tak np Osiń­
ski powiada: „W odzie często pozór jakiegoś nieła­
du spostrzegać się daje, lecz ten sam nieporządek 
niech będzie owocem uczucia, nie zas dowolności 
pisarza, niech go sama natura tworzy, a sztuka 
kryje... Istotnym ody znamieniem jest zapał i pra­
wie nadprzyrodzone natchnienie... Długo nad jednym 
widok iem, jednym obrazem poeta zatrzymywać się 
nie powinien; obrazy te muszą być nagłe i szyb­
kie. Oda wymaga stylu wzniosłego, ciągu myśli 
szlachetnych, wyrażeń silnych, obrotów śmiałych, 
ngur świetnych i dźwięków zawsze przyjemnych." 
Bentkowski żąda, żeby temat ody obchodził całe 
społeczeństwo ludzkie, Naruszewicz by była „szum­
ną i róinorymną", Dmochowski by łączyła wspa­
niałość z zapałem myśli, jest to bowiem forma, w 
której „poetowie mezwyczi jną radością uniesieni 
nie za składem ry mu, lecz za umysłu swego by­
strością i zapędem iśćt powinni."

Otóż wszystkich tych przepisów, jakby wy- 
ma.-zonem spełnieniem jest ,Oda do młodości1. 
Tylko — jak bardzo cratnie zauważa p. Dobray- 
cki — Mickiewicz wypełnił ją  właściwie zanadto 
ściśle W Odzie są naprawdę wyrażenia silne, o- 
Droty śmiała, figury świetne, zapęd myśli. Gdy kla­
sycy mieli gotowe szablony, według których śmia­
łość zapęd fabrykowano, Mickiewicz wydobywa 
tę wspaniałość i ten zapęd z własnej duszy. 
U Mickiewicza mamy wypełnienie przepisów bez 
trzymania się szablonu.

A dziś, czy nie istnieją w naszej poezyi mne 
umowne szablony — na zapał, na szczerość, na na­
strój itd. ? I  cz f nawet oryginalności sztucznie się 
ni« rob P Iluż to ludzi, tak piszących, jak niepi- 
sząeych, umie wyliczyć na palcach wszystkie przy 
miotniki prawdziwej poezyi, ale w praktyce poka 
żuje się. że znają tylko abstrakeye, nic rzecz samą.

Wróćmy do Mickiewicza. Otóż z rozpraw, 
które przytoczyliśmy, okazuje się, źe Mickiewicz, 
lubo był chorążym przełomu, wchłonął w siebie 
wpływ klasycyzmu i miał wiele pietyzmu dla po­
przedników swoich. We własnej duszy wywalczył 
ten przełom, z walk. jego korzystali potem inni. 
Słowacki natomiast był odrazu romantykiem. Gdy 
Mickiewicz czci autora „Śpiewów historycznych", Sło­
wacki pośw ięca Niemcewiczowi w Prologu da 
„Kordyana" urągliwy ustęp : „Rzucić w kocioł La­
chów dzieje, Słownik rymowych końcówek; Milion 
drukarskich czcionek, Sennego maku trzy główek..." 
z czego powstaje: „Starzec i&k nkowronek, Zasty­
gły pod wspomnień bryłą, napół zast. głą, prze­
gniłą. Poeta - rycerz - starzec - nic, Dziewięciu F e la  
Sułtanie Eunuch..."

O Mickiewicza i Słowackiego idzie w jednej 
bardzo ciekawej recenzyi, pomieszczone, w tym sa­
mym numerze Pamiętnika. Jest to recenzya o książco 
Józefa Tretiaka p. t. „Juliusz Słowacki. Historya 
ducha poety i jęi odbicie w poezyi". Recenzya, jak 
powiadamy, zajmująca, choć jej miejscami dość pre- 
tens onalny etyl nieco razi czytelnika. Autor re­
cenzyi p. Turowski u&leży widocznie do gorliwych 
zwolenników młodej naszej literatury, która sobie 
Słowackiego obrała za sztandar i za bożyszcze. 
A ponieważ Tretiak w wymifenionem dziele zgas l 
wiele, ale to bardzo wiele blasków z aureoli ota­
czającej Słowackiego, przeciwstawiając mu postać 
Mickiewicza, więc to p. Turowskiego oburza. Tak 
pod pokrywką walki filologicznej odzywa się tu echo 
walki o „nowe prądy".

Dobrzb ]ednak zrobiła redakeya Pamiętnika , 
zamieszczając tę namiętną recenzy^. Redakeya wo- 
góle umie traktować przeszłą literaturę tak, że o- 
twiera widoki i na teraźniejszość, a jednak ni i 
traci naukowego gruntu pod sobą. W  dziale recen­
zyi wymienić jeszcze należy te, które mogą zainte­
resować szerszą publ;czność: recenzye o najno­
wszych działach dotyczących Słowackiego, tudziez 
o pracach omawiających twórczość Wyspiańskiego. 
P. Chmielowski wreszcie zamieszcza dwie oceny naj­
nowszych książek z zakresu liistoryi lite ra tu ry : pi­
sze o Feldmana: „Piśmiennictwie polskiem z osta­
tnich lat dwudziestu" i o Grabowskiego „Poezyi 
poiskitj po r. 1863". Literaturze Feldmana oddaje 
p, Chmielowski wysokie pochwały, ale twierdzi, że 
jest to dzieło o charakterze bardziej publicysty­
cznym, niż naukowym, odznacza się obrazowym, 
namiętnym stylem, chociaż za to pod względem 
czystości języka jest bardzo zaniedbane.

* Gamaston- „Pierścionek Maryli". Warszawa. 
Nakład Jana Fiszera. 1904.—Jest to tomik nowel 
mniej lub więcej dobrych, osnutych na tle życiu, 
współczesnego ludzi, należących do tak zwanej 
inteligencyi.

Wśród zwyKljob romansowych opowiadań, n-

dają się czasami autorowi bardzc dobre satyry. J e ­
dną z nich, doskonałą, pozwalamy sobie powtórzyć:

Stał6in nad jeziorem...
Słońce wypłynęło z za góry i poczęło prze­

glądać się w przeźroczu...
Gdzie złoty promień dotknął wody, zadrgała 

tysiącami jarzących szmaragdów...
Żar słońca nie zdążył wypić srebrzystej rosy 

z nadbrzeżnych łanów, i perliła się jeszcze na kwia- 
tacń i trawkach.

Obudzone lilie wodne lozwieiały żółte i białe 
kielichy i nadstawiały, jak usta żądne gorących 
pocałunków słońca.

Drużyny barwnych muszek zaroiły się, a zwin­
ne ważki o tęczowych skrzydłach kołysały się i mu­
skały zwierciadło szmaragdowej roztocz}’.

Szary skowronek niósł swą pieśń poranną wy­
soko, wysoko, hen ku ognistej kuli..,

Gd przeciwległego brzegu, daleko, daleko, 
z kołyszących się sitowi wypłynął biały łabędź — 
i poważnie prując śnieźnop>órą piersią lśniącą toń, 
zataczał koła i zanurzał kształtna szyję...

Długo pieściłem me oczy i duszę...
Nazajutrz wróciłem, i czarodziejski obraz znów 

się powtórzył; tylko łabędzia nie było. Czekałem., 
nie ukazywał się...

Jaaaś  trwoga mię ogarnęła.
Może grot zdradzieckiego strzelcu zgładził 

przep.ęknego ptaka?
Może sęp żarłoczny porwał go w szpony i za­

niósł do sw ej pieleszy ?
Począłem tęsknić.. wtem ujrzałem białe kształ- 

ty wypływające z sitowi — to o n !
Witałem go radośnie — daleko, daleko...
Codziennie o wschodzie słońca chodziłem nad 

brzeg jeziora i oczekiwałem na cudnego ptaka — 
i widziałem go poważnie pływającego daleko — 
daleko !...

Pewnego ranka zastałem łódkę przy brzegu; 
siadłem w nią — wiatr wydął szary żagiel i wolno 
płynąłem w stronę łabędzia.

Jestem już blisko — iuż bliżej, wyciągam ra­
miona... i wtedy spostrzegłem że to była... gęś...

Taka zwyczajna gęś, jaką codzibnnie pędzą 
traktem na targowiska...

Ozęśe ekonomiczna.
1 Wiedeń 7 stycznia.

Sfery bankow e tu tejsze żywo zejm ują się 
spraw ą w ystąpienia dwóch banków, Tow arzy­
stw a eskoutowego i U m onbanku z t. zw. au- 
stryack iego  konsorcyum. K onsorcyum  to po­
w stało w zeszłym  roku  z in ieyatyw y rządu  przy 
sposobności kon wersy ł 4 '2 “/  wspólnej ren ty . 
W ów czas rząd skłonił g rupę łto tszyldow ską do 
tego, że zaw arła  ukła'd z pięciom a w ielkim i 
bankam i w iedeńskim i w celu wspólnego prze­
prow adzania państw ow ych uteresów finanso­
wych. W  rzeczyw istości w spólna tak a  a k c ja  
m iała m iejsce ty lk o  w jednym  w ypadku , m ia­
nowicie p rzy  em isyi 12h mil. kor. tzw. ren ty  inw e­
stycyjnej. U kład  za w arty  b y ł na  jeden  rok, do 
dnia 8 lu tego br. Postanaw iał on, że z każdego 
Interesu państwowego, po w yłączeniu 15% , ja ­
kie p rzypadają  pocztowej kasie oszczędności, 
m a objąo g ra p a  Rotszyldow ska * 3 ty ch  in tere­
sów, zaś jed n ą  trzecią  część owe 5 banków , 
k tóre się z n ią  złączyły, tj. A nglobank, B ank- 
veiein , L knderbank , Tow. eskomowe i Union- 
bank. Owóż w ostatn ich  czasach w yłoniły  się 
pew ne nieporozum ienia, m ianowicie banki owe 
żądały, aby  reprezentanci ich zasiadali w  syn­
dykacie tego konsorcyum  i m ieli w iększy w pływ  
na tok  jego  in teresów ; powtóre dom agały się 
owe banki podw yższenia ich udziału w trau - 
sakcyach. G rupa R otszyldow ska absolutnie nie 
chciała p rz j’stać na zm ianę postanow ił ń  um o­
wy, i ty lko  zgadzała się na  p rostą  j e 1 prolon­
gatę, To doprowadziło do rozłam u \  w ystąpię 
n ia  w ym ienianych dwóch banków z konsor- 
eyurn.

G iełdy europejskie wczoraj znacznie ju ż  
u leg ły  wpływowi, ja k i  w yw iera na  n ie n ie­
bezpieczeństw o w ybuchu wojny w A z ji  w scho­
dniej. Zarówno w L ondynie jak  i w  B erlin ie 
zaniepokoiły się bardzo sfery giełdowe tern, źe 
firm y francuskie sprzedaw ały znacznie ilości 
papierów  zagranicznych, tj. głów nie japońskich 
i tu reckich . W  W iedniu  g iełda poddaia się 
tym  wpływ om  tjdko  w tym  kierunku, że kur- 
sa dość znacznie się obniżyły. Mimo to prze­
w ażało usposobion.e spokojne ; widocznie a la r­
m y p rasy  angielskie; francuskiej nie zna jdu­
ją  bu wcale w ’«ry. T ylko przez chwilę, g dy  ro 
zeszła się wiadomość, że ju ż  rozpoczęto kroki 
nieprzyjacielskie, zapanow ało  pew ne ro zd ra ­
żnien ie n a  giełdzie, k tó re jedne k niebaw em  
ustąpiło , gdy  się przekonano, żn wiadomość ta  
jest ty lk o  m anew rem  giełdowym .

> Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 8 stycznia. (Ceny w koronach 
za 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 8.10- -8.30, średnia —.------ , —,
żyto prima 6.25 — 6.50, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 6 2 5 5.40, pastewny 0.00 0.00, owies
prane 5.10—5.30, średni 0-00—0.00, kukurudza 
prima 5.30 . 5.50, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo­
wy 9.00 do 9.10, letni —.— do — .—, siemię lnia­
ne 9.00—9.10, siemię konopne 6.75 7.00, groch
do gotowania 8.75 — 9,00, zielonj 8.50—8.75, pastc- 
wnj 6.25— 6.60, bobik koński 5.25—6.50, wyka 
5.50—do 5.75, otręby pszenne 8.60—3.80, żytne 
3,80—4.00, ko.nczyna czerwona prima 58.00 do
60.00, biała prima 70.00 -72-—.Chmiel 160— 176. 
Anyż plaski 24. — do 25, okrągły 28,00—30.—. 
Tjm otka 20.— do 20.50.*

Spirytus sarowy oez poaatku loco stacye: — 
Husiatyn-Stanisławów kont. 38.75— 39 00, nadxont. 
29-00—29.25; Tarnopol-Brody kont. 39.00- -39.25, 
nadkoni. 29.25 - 29.50; Sokal-Jarosław kont. 39.25 
do 39.60, nadkont. 29 50 do 29.75; rafinerye Lwów 
kont. 40-75 do 41.00, nadkont. 30.75 do 31.26. — 
Cena bez wszelkich kosztow za 10.000 litr. proc.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia
8go stycznia 1903 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
niezmieniona — Pszenica czerwona i żółta 8.60
9.00, węg. 8.60—8.90. Żyto dworskie nowe 6.80 
do 7.40, węgier. 7.60 do 7.80 Jęczmień na krupy
6.00 do 6.45, na paszę 5.75 — 6.00, owies 6.25 
do 6.50, tatarka 7. — do 7.50, kukurydza nowa 
6.20 do 6.50, kuku/udza stara 0.00—0.00, cin- 
ąuantiD nowa 6.50—6,75, stara 0‘00—0.00, Groch 
Wiktorya 11.00—13.00, zwykły nowy 9.25— 10.50. 
Fasola cukrowa nowa 12.50 do 13.00, długa 
M.00— 11.50. Fasola krótka 10.25— 10 50 Fasola 
perłowa 11.00 do 11.60. Bobik 6.75 dc 7.00. 
Rzepak zimowy 10.00 do 11.—. Siemię 1 dane 
10.— do 11.00. konopne 9.00 do 9.35. . Mas 
niebieski 25.— do 27.—, szary 22.— do 32.—•, 
Koniczyna nasienna czerwona 55.— do 6b. - .  
Otręby pszenne od 4.30 do 4,45, otręby 
żytne 4.35—4.46. Mąka czerwona 5.30 5.40. 
Ofagi 4.10 do 4.30. Słoma żytnia długa 2.30 da 
2.60. Siano zwyczajne nowe 3.60— 3.80. Koniczy­
na pastewna 4.00 do 4.20. Soczewica 11.50— 14.60. 
Ceny notowane za 50 kg.

T E M M
(Depesze poranne).

&udapeszt 9 stycznia. W  sejmie w ęgier­
skim  w dyskusyi szczegółowej nad ustaw ą o 
kontyngencie rek ru ta  p rezyden t gab inetu  hr. 
T  i s z a, polem izując z posłam. opozycyjnym i, 
nadm ienił, że sejm w niedaw nej swej uchw ale 
w yraził kardynalną  zasadę konsty tucyi węg or­
skiej, że zarów no w ładza królew ska, jak  d~ie- 
dziczność tronu na  W ęgrzech  m ają swe źródło 
w  ustaw odawczej woli narodu, k tó ry  reprezen­
t u j  wspólnie sejm i król. S tw ierdzam  to — 
mówił hr. T isza — nie dla nas, bo m y o tern 
oddaw na w iem y, aie dla ty ch  innych , którym  
się to  n iejednokrotn ie nie podobam, że wierność 
i lojalność narodu w ęgierskiego względem  kró­
la  m a inne form y niż u  innycn  narodów. Po­
chodzi to stąd, ż e  w ładza królew ska na  W ę­
grzech pow stała inaczej niż gdzieindziej, gdzie 
jest pozostałością feudalizm u l u t  w ynikiem  te- 
okratyzm u. W ierność przeto W ęgrów  wobec 
króla nie jest stosunkiem  wasala, an i podda­
niem  s»ę w ładzy wy ższej z łask:' Boga, ale ob­
jaw em  m ęstwa, dum y i woli narodu wolnego. 
J e 9t  p rzeto  ten: pew niejszą i tern silniejszą. 
Dale] mówca om awiał rozkaz do arm ii, w ydany 
w C hłopach i oświadczył, że m e zawiera on 
nic sprzecznego z ustaw am i w ęgierskiem i 
U chw ała sejm u w spraw ie wojskowej nie prze­
sądza jeszcze języ k a  kom endy w arm ii wę­
gierskiej.

Petersburg 9 stycznia. R esk ry p t carski 
do generał gubernato ra  F iu lan d y i nakazujo, aby 
F inlandczycy, zostający w służbie państwow ej 
albo gm innej, k tó rzy  w r. 1903 n ie staw ili się 
do wojska, nie o trzym yw ali przez 5 la t  pasz­
portów  zagranicznych i aby  prośby gm in o u- 
w olnienie od grzyw ien, albo o pożyczki z fun­
duszów państw ow ych, lub  też liczne prośby 
osób p ryw atnych , n ie były  uw zględniane, jeśli 
dotyczą osób lub gm in, k tó re b ra ły  , udział w 
oporze przeciw  poborowi wojskowemu. W ycho­
wankow ie w yższych zakładów  naukow ych, k tó ­
rzy bez pow ażnych przyczyn  nie zgłosili sie do 
wojaka, m ają być w ydaleni z zakładów n a  czas 
najw yżej jednegc roku. R esk ry p t poleca dalej 
generał-gubernatorow i, aby  zaw iadom ił ludność, 
że F in landczycy , k tó rzy  w r. 1904 n ie staw ią 
się doN wojska, będą powołani do oddziałów woj­
skowych, znajdujących  się po za gran icam i 
F iu landy i.

Paryż 9 stycznia. L ondyński korespon­
den t Echo de Paris donosi, źe rządy  franeusk ' 
i angielski m ają zam iar zaw rzeć umowę celem 
zała tw ienia w szystkich spornych kw esty; kolo­
nialnych. R ząd angielsk i m a przyznać fiancu- 
skiem u przew agę w M arokko. a F ran cy a  ma 
uznać etan rzeczy w Egipcie. A nglia  zostaw . 
F rancuzom  w olną rękę w Syam ie, za co FraD- 
cya- poczyni A nglii koncesye w Nowej F un- 
ianóyi. T ra k ta t ten  m a być  wkrótce ogłoszony.

Kiszymowr 9 stycznia, W  ciągu  rosyjskie­
go święta Bożego N arodzenia panow ał tu  zu­
pełny  spokój.

Wiedeń 9 stycznia. F ab ry k an to w i m ydła 
Schweizerowi skradziuno wczoraj z kasy 178000 
koron w gotówce i pap ierach  w artościowych.

(Depesze popołudn.otre).
B udapesz t & stycznia. tSejm  węgierski.) 

N a dzisiejszem  pociedzem u wniósł po»eł Szat- 
m ary  m terpe lacyę w spraw ie tłum aczenia n a­
zwy miejscowości w ęgierskich n a  inne języki, 
a w szczególności z powodu tego, że w piśm ie 
wystosowanego przez władze wojskowe do 
gm iny E perjes um .aszczone by ła  w  klam rze 
nazw a słowiańska Bresz w G m ina nie chciała 
pism a tego p rz j iąó, wobec czego w ładze u d a łj 
3ię do m inisterstw a, k tó re poleciło p rzy jąć  po­
wyższe pismo.

Warszawa 9 stycznia, Z P etersb u rg a  n a ­
deszła wiadomość, że rząd zatw»erdzi s ta tu t no­
wej polskiej Szkoły sztuk pięknych w W arsza­
wie. W iadom ość ta  wywołała w ielką radość we 
w szystkich  tu te jjzy ch  kołach artystyczuych .

Poznań 9 stycznia. Poznańskie bractw o 
strzeleckie zam ienione zostało na przedwczoraj 
odbytem  zgrom adzeniu na  inscytucyę o chara­
kterze pru-sko patrj-otycznym . Po raz pierw szy 
od n iepam iętnych czasów zagajono obrady po 
niem .acku. Uchwalono zm ianę s ta tu tó w  w du­
chu pruskim .

Paryż 9 stycznia. N ota A gencyi H avasa 
donos:: W  tutejszem  japońskiem  poselstwie 
oświadczają, że rząd  japońsk i czyni wszelkie 
staran ia  w  in teresie  u trzym ania pokoju. W ia ­
domość, że Jap o n ia  w ysłała wojska do K orei, 
albo przygotow uje wysyłkę, jest. zupełnie bez­
podstaw na.

Cinc’nnati 9 stycznia. Japońscy  agenci 
poczynili tu  znaczne zamówienia na  konie dla 
kaw aleryi. Rosya zakupiła 10 wagonów kon­
serw  m ięsnych, k tó re  m ają być ja k  najszybciej 
dostarczone.

Londyn 9 stycznia. B iuro R eu te ra  d o n o si: 
A ngielsk.e koła Lindlowe zap atru ją  się w n a­
stępujący sposób na położenie w A zyi wscho 
dniej’ : N ie uw ażają, źe wojna je s t nieunikniona, 
mimo to dziw ią się optym izm ow i, ja k i panuje 
na kontynencie. Sądzą, że n a  w ypadek  w ojny 
kroki n  eprzyjacieiskie ograniczą się tylko do 
R o s ji  i Japom  Nie je s t  niepraw dopodobne, że 
Jap o n ia  wysadzi w ojska na ląd w K orei, lecz 
zaraz potem  podjęte zostaną kroki celem za­
w arcia pokoju.

Genua 9 stycznia. Japońsk ie  ok rę ty  wo­
jen n e  „M iocn" i „K azuga" w ypłynęły  dziś 
o Y,5 nad ranem  na pełne morze.

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 9 stycznia. M. Moehnacka 

z Krakowa. Z  Obei tyński z Hujcza Hr. W Rejo­
wa z Psar. J  Maniewski z Krążka. Ks J  Puzyna 
z GwoiJżca. J. LauterDach z Drohobycza. J . Ły- 
szczyński z Borek małych. R. Muller z Wiednia. 
Hr. A 8tarzewski z Dobrówki. A. Nimhin ze Sta 
nisławowa. S. Stern z Jas° M, Chłapowski z K ra­
kowa. K. Horodyski z Zabiniec. J. Oleśnicki ze 
Stryja. E. Kozicki z Dcrohowa. L Schumer ze 
Lwowa T. W itosiawtki z Borszczowa. St. Kański 
z Hołotek. A. Studziński z Bursztyna. M. Zieliński 
ze Strzelisk. Hr. L. Dębicki z Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lw ów  — P łac  M aryauki.

Przyjechali dnia 9 stycznia. J. Kossecki z 
Warszawy. Prot Komarnicki z Borysławia B. Pi- 
latowski z Brodów. S. Sozański z Sozania. M. 
Kaoseoier z Budapesztu. M. Friesch z Wiednia. R. 
Abgarowicz z Czerkawczyzny. J  Podczaski z Sie­
niawy. W  Rudowicz z Latawisk J. Thulie z Tłu­
macza. B. Zieliński z Krakowa. M. Grunfeld z 
Berlina. B. Śmiałowski ze Rtojaniec W  Barański 
z Łukaw cj. W. Polański z Rudnik. M. Tiring z 
Wrocławia.

HOTEL FRANCUSKI.
Purwszorzędny hotd z komfortem urządzony, pil- 
znenska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia u  miejscu.
Lw ów  — P lac  M aryacki.

Przyjechali dnia 9 stycznia L. Cieńscy z Ja 
błonowa. B Zielińscy z Krakowa. W. Skórski 
z Krakowa. S Herzig z Sanoka M. Bojarski z Sam­
bora. W. I  iswicki z Turki. J . Kruk z Krakowca. 
W. Prytyka ze Zbaraża. M Lederer z Wiednia. 
S. Schechter z Krakowa. J, Asłanowie z Koziny. 
N. Krajewska z Rymanowa. J  Krokowski i  Ja- 
giclmey. N. Krajewska z Czech. E  Abrauow icz 
z Wiednia. E Jawetz ze Zbaraża. G. Kalarus z» 
Stryja. P Laufer z Wiedria. A. Sołtykowski z Tar­
nopola J . Gąsiorów ski z Zydacrcwa. A. Fasuhinka 
z Wiednia.

K ? i d e 8 ł a n e .
R ubryk* t* me pochodzi od Redakcyi, nie bierze te ł  on* 

za nią na siebia ładnej odpowiedzialności.

Spocyalista chorób dziecięcych

Dr. Stanisław Ludwig
b ,  7, a i  y t ' o . 1 , k l i n ik i  c h d ^ ó b  d z i e c i ę c y c h  

W V. i e J n i u ,  d ługoletn i Hk&ri k lin ik i P rof. N ensisn

osiaał we Lewie i oriiynrje od 3—4. Akademicka 16.
Wiedeń 9 stycznia. Kursa giełdowe 
Losy: a) procentowe :

Austi-. eukł kred. z obi. pr z r. 1890 3°/0 29i  50
r r. 1889 8B/0 284.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k 4*/ 278.00 
Ureguiow. Dunaiu z r. 1880 100 zł. b %  000.-—
Węg. Banku hipotecznrgo po 100 zł. 4®/„ 264 00 
Pożyczka serbsba prem. pc 100 frank 2%  92.—

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1P 10. Zakładu 
kred. dia bandl. i przem. po 100 zł. 464 00, Clary 
40 zł. m. k. 70.00, Pożyczna m. InsDruku 20 zł.
81.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 79.—, PożyuzkL 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł 68.00, Palfty 
40 zł. m. k. 170.00. Czerwonego krzyże austryackie 
10 zł. 53.—, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26. —, Losj 
fund. arcyks, Rudolfa 10 zł. 66.00, Salina 40.00 
m. k. 227 00, Pożyczka salcDursku 20 zł. 771iO zł 
Pożyczka St, Genois 40 zł. m. k. 250 00, Tureckie
obi. prem kolej, po 400 trank. 12(8.50, Losy ko-
muuaine m. Wiednia z r. 1874 493.00.

Wiedeń 9 stycznia (.Giełda towarowa), 
C ukier ly '35  (spokojnie). S p iry tus 43'60 (u- 
stalony). N afta  niezm ieniona.

Berlin 9 stycznia. (ZamKnięcie giełdy). 
(Podług obliczeń.a procentowego). B anknoty 
austryack ie 85'40. S p iry tus 00'00.

Paryż 9 stycznia. (Zam knięcie giełdy). 
T rzyprocentow a ren ta  97‘3G M ąka („F leur de 
Parip”) 29 20.

Frankfurt 9 stycznia. (Giełda zagrani­
czna). K red y ty  austryackie 212 70. Koleje pań ­
stwowe 000.00 ezciusiye kupon A lpiny U00'00. 
D isconto 00000. L aura  19340. 
■ ■ ■ » « —

8udapeszt 9 styczn.a. (G ełda zDOŻowaf 
(K ursa w  koronach i 50 kilogramowy. Psze­
nica n a  kwiecień 7'94—7‘95; na  październik 
7 74—7‘75; żyto na  kw iecień 6 '69—6‘70; owies 
na  kw iecień 5’64—5 '5 f ; kukurudza na  mai 
5‘27—S‘28, na  lipiec 5 ‘37—6'3S. Rzepak ns 
cierpień 11‘75—1P85. — O ferty nn pszenicę. 
m iern i6. Chęć kupna : ograniczona — U- -  
b io n ie : spokojne. Pogoda: śnieg. ^

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 9 st\ cznia.

Marki 117.22, renta majowa 100.5U, węgierska 
renta koronowa 98*90, akcye: austr. zakł. kreayt 
673.50, weg. zakł. kred. 759 00, anglobanku 275-00, 
unionbanku 535.— , bai?kveremu 511.60, Jandertanku 
440 50, kolei państw. 671.75, lombardy 85 75, akcye 
kolei Eluethal 000.00, fabryki broni 45000, tyt< 
niowe 000-00, alpiny 423 0, Kima Muranyi 480 00, 
prag. Tow. żel. 1902, losy tureckie 130.00, ruble 
252 50. Usposobienie : pewne.

l . * A «  9 atyorn a (Z iiby  l.anaiowe;).
O biiczea.e w w alacie koronowej.
A k c y e  la  100 K Kolej gal L*rola Ludwika po 

420 Koron — — do —.—. Kolej Lwowzko-Oaern.-Jaska 
po 400 ao i. 679.— do 681.—. Banku hipotecznego po 
100 kor f>4( 00 do 550 OC. Ak lye garbarni w fizasiow ie 
po 4<>0 kor —‘— do —•— Tow budowy wagon* 'W 
w b_noku po 60f. „aron 660 dc 875- — Ba ikn dla 
bandln i przem yzłn po 400 k. 000' -  do 280 —.

L i s t y  z a e t a w n *  za zz tunę : B anka hip >t. galic. 
5 proc loz. w 50 la t z 10 proc. prem. 111-5C do 000.00 
4 i pól pruo. los w 60 la t  101.75 do 000-00, 4 proc. loz 
w 60 ia l 08 80 do 00 03 Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
5i la t 102 00 do 000 00. Banka kraj. 4 proc. lo* w 67 la t 
H9 26 do ‘ 0.00 Tow. kred. Gal. zieiuzk:e 4 proc. (I em l 
zya/ 99 00 do 00-00, 4 proc. los w 41 f pól latach 99 26 
do —•—, 4 proc. los w 68 la t 9fc 25 do 00 00.

O b l tg l  aa BZtukq: Gal, fund. propinacyjudgu 4 pre 
100.20—100 9c. B nnow ińskiegc fnnd. prop. 5 prou. 106 50 
do —.—. Kom. B inku kra;. 6 proc (IX er- ) 102.26 do 
000/ 0, Kolejowe lokalne B inku  krai-iwegc 4 procentowe 
po 200 koron W9.< 0 do 99 70 Pefcyczfci kra; z roku I87&
4 '/, pro- —. - d o  . 4  proc. z 1898 r. 99 60 — 100.20.
m iasta Lwowa 4 p--oe . po 200 b -iron 97.20 do OU.OO, 
4),*|0 po 200 Loron li.Ł.OO do 000.00.

M onety. D ukat lesarsK. 11.25—11.40. Napoleon 
dor 19 00 do 19 2". Sto rnbli papierowych 252.00—254.60 
S tc m arek 117 00 do 117.60

Ruon pocicjow kolejowych
w t t ad Igo paidziai uika 1908 .redłog ozasu śrookow n- 

europejskiego.

Przychodź? do Lwowc
»  K rakow a: 8  31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.10, &.5Ł, 5.60, ».60* 
Z Blbsi owe 10.25.
Z Podi oioc^ysk: (na dworzec głów ny) 8 . 3 0 ,  7.55, 5.8i 

10.2C*; na Podaamoze: 2 .1 9 , 7.85, 6.06 10 u2*
Z T arnopola : 8.80* (na dw gl.) 8.09* na Poazamozc.
Z Ozesmowieo: 1 2  2C .* , > 4 0 ,  6.20, 5.40, 9.20*
Zn S tan isław ow a: 11.15, 8 .1 0  
Ze S try ja : 7.45, 9.57, 1.10, 4.d£, 10.40*.
Z Rawy i Sokma: 6.50, 5.65.
Z Jaw orow a: 8 20, 6.‘JO.
Z Sam bora : 7-06, 10 00",

Odchodzę zl Lwowa:
Do Krakowa: 12 4 9 * ,  8 . 2 9 ,  2 . 9 0 ,  4.10", 8.B5,6.16*, 10.65* 
D'o Rzeszów": 6.26.
Do Pod’ rołoazysl: u d w jr ja  giownego: 1 .9 0 ,  6.90, 9.—*, 

U .—*; s Podzamcza 2  C 4 , 6.40, » .ij*  11.24.
Do Ternopoia: 10,40 z dw, głównego, 10.57 t  Podzamcza. 
Do A crniew iec e 2  91*, 2 . 4 0 ,  6.22, 10.85, 10.42*.
Do Stanisław ow a: b.05*
Do S try ja : 6.46, 9.06, 8.05, £>.*0*, 1105*.
Do Bawy f Sokala : 9 40, 7.05*.
Du Jaw orow a : 6 /1 ,  8 50.
Do Uambora : 9-25 8 40
Do Żółkw* 1111* (tylko w m eaaiele).

Uw aga. Pociągi pospiesim drukowan: zą li tera a 
Iłnztemi, pociąg nocne oznacz oae s>, gwiazdką Porano- 
osa liozj zi« od godz. 6 wircŁÓ: do 5 min. 59 rano.



PRZEGLĄD k dnia 10 stycznia 1904

I

t
J a n  W i l h e l m  B u k o w s k i

rze żn lk , obyw. m. Lw ow a i w ła ś c ic ie l re a ln o ś c i
przeżywszy la t 48, zaop trzony  św. 8 a ' r- m antam i, zasnął w Panu 

dnia 8, stycznia 19t;4 r.
W  fłębokim  sm utku  pogrążona żona, dz:eci i w nuki zapra­

szają krew ny h, ko’egńw i znajom ych na  obrząd pogrzebow y, k tó ry  
się odbędzie w Biedzie ę dn ia  10 styczn ia  J9 4 r., o godzinie 8-oiej 
po południu z domu żałoby ul. Tor Osiewicza 1. 20 na cm entarz Ł y­
czakowski do grobowca tym czasosego .

Lwów, dn ia  8, styczn ia  1904.
CONCOBDIA” A. Kurkowski. Lwów, ul Sobieskiego 1. 10.

B
L _ j ■ m  - o t  ' ‘ 

' . ' T  .■ T *  -ł

f
ś p. z  K ry p ia k le w ic zó w

A g n i e s z k a  Marya Ł ącka
ż o n a  podurzędn ika  K o le i  P a i) t lw o w '|

po długich i ' “ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakram entam i, 
u -n - ła  w P ann dnia 8. styczn ia  19 4 r  , w 48. roku życia 

O brzęi pogrzebowy odbędzie s>ą w niedzielą dnia 10. styczn ia  
1904 r., o godzin ij 2. po c ł dnii z domu żałoby ul Szeptycki b
I. 18, na  cm n t  rz Łyczakowski.

N abożeństw o Żałobne odbądzie sią w poniedziałek dnia
I I . stycznia o g  dz. 8 w A re n ' katedrze ów Ja ra , na  k tó re  to  obrzę­
dy i a ł  ibne m atka, m iż  z dziećmi i r, dżina zm arłej w szystkich 
krew nych i zna).m yoh zaprasza.

Lwów, dnia 8 stycznia 1904.
„OONGOBDIA* A Kurk«w*k', Lwów, q1 S -bieskiego 1. 10.______ •

Doszło do mojej wiadomości,
że zgraja  n a trą tn -c  i agem ów  m szyn do s^y ia, ro gi sza po kraju , źe firm a 
m ija  sb n k rn to w a ła  i w ą ei nie istnieje, J  is tto  bezczelnem  oszezer tw em  d “ię 
ki z a .fsn iu  P . T  Publi suości cd 32 la t cieszą s ą ja k  nnjl pszem rozwojem 

mego haud u, sprzeda ąc do 90n m aszm  ro c z n e  
GHy sią zgło i p dobne in d y id y u m , of ru jące Łandecką ’ aszyng pod na 

zwą „S inger44, za spr e ’aż k óri-j d sta je  80 k -  i p r z i t  m będzie ro  g ła-z^ło  
wyżej p d»oe o ttc z ir s t- ra  — upra-zum  aprze mie P  T . Publiczność o ła s Lawe 
donieś en e m , na n.ój kozzt, n»z i*ka tegoż i z jakiej firmy, a mojem s ta rań  em 
b ą iz e  oszczercą nauczyć prawdomówności.

Józef Iw anicki
N a jw ię ks zy  w k ra ju  sk ład  m aszyn  do szyc ia  

L w ó w , H o te l  Ż o rż a .

Na około Świata!
W ydawnictwo obrazowe

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie  
mieszkańców. 9 6  obrazów w kolorach natu­

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.

Cena albumu (12 zeszytów ) w ozdobnej oprawie w płótno ang.
K. 8 . (10 zeszytów ) K. 6 .

Zam ów ienia przy jm uje :
B iu ro  dzienn ików  S o ko łow skiego  Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

@ © @ ©
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Centralne ogrzewania i wentylacje
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
i '  '  klozety, łazienki łaźnie, m echaniozne praln ie  i suszarnie, — ;

| o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
©  projek tu ją  i w j konują

|  Inź. LEONARD NITSCH i Spółka
s* Biuro techniczne i Zakład instalacyjny

w Krakowie, ul. Kole,owa 18, parter, N r. telefonu 3 8 1 .
£  Kosztorysy bezpła nie. — Najlepsze poleceni*.

w e

P ie rw s z a  k ra jo w a  fa b ry k a

c M c m  • m.arA smarów 1 paMów (szczeliw)
do maszyn parowych

E D W A R D A  H E L W I G A
Lw ów , u lica  K o p ern ika  I. 2 9 .

poleca:
kompozycyę famarowidło) „P ion ier44 — pakunki „P ion ier44, „W ulkan44 sm a­
rowidło do trybów , . B eguD tor*  do kurków  parowych, „Saturn* do pasów, 
„M ars44 pastą „Ver.us44 do zyszozei.ia m etali i t  p. W yroby Znacznie

lepsze  od zag ran iczn ych , a ceny n iższe. g

Tygodnik Mód i Powieści
Pisnrjo illustrowane dla kobiet

obejm uje:

T W i*aT  l i f a r n o l r i  • powisśfejiinweie, sprawozdania' 
U / j i a L  l i  l v l  c lL lv l  • krytyki literackie, artystyczne,
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. ......... ............... ....

Poradnik dla kobiet: dżiny hygieuy, pedagogi­
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. .. ------   i

Przed przybyciem lekarza, tr» l “ iw 5 , “ ć
w nagłych wypadkach zasłębuięcia kogoś w domu.
T W i n ł  M ń r ł  9 0 0 0  ryciu roczn'e sfojów  kobiecych, 
_ L /Z l tl i  iTJLUU. według rysunków wprost z Pary­
ża. K orespondencje paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu. .......... ................— . _

f f  każdym numerze kolorowa rycina mód
Co miesiąc

Arkusz z b o ja m i  i wzoram i robót kobiecych
K ilk a  ra z y  do ro ku

Forma z b ibułk i
Prenum eratą  na  Lwów i G alieyą przyjm uje:

Ekspedycya Tygodnika Mód I Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

we Lwowie o naprow.z przesyt- 0 jrn r  CA kn l
kwartalnie w Ł ul. pocztowy U RUI. UV URI.

N n m era  okazow e i  p ro s p e k ta  g ra tis .

jgS ^ -K aw y

J  D robne ogłoszenia. ®

W yborny  m iód deserowy kuracy j­
ny, w łasna p, sieka, 5 klg. ly lko  6  K. 
franco. Woda miodowa n a tu ra ln y , a 
najlepszy środek na p 'eć . D srm o bro­
szurki I r .  C egielskiego o miodnie, wa>to 
przeczytać, żą!a ;c ie! K o rze n le w iC Z  
em. naucz. Iw anczany.

z n a c zn ie  
p o ta n ia ły  

ty lk o  
W hand lu

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O  
we L w ow ie , ul. B atorego  I. 2 , 
począw szy od 6 0  ct. za  c<ół k il.

W yp raw y  kuchenne w yrobów  
O rrew nych k ra jo w ych , poleca  
S tan is ław a  Pósl, p lac  B e rn a r ­
dyński 17.
Przygotow ania do egzam inów kw alifika­
cyjnych O L G A  F IL IP P I Lnów , ulica 

P ..ńska 1. 5 I .  p.
Bona N em ka i bona N iem ka  

z m u zy ką , n au czyc ie lka  P o lka  
z  francusk im , n iem ieckim  i mu­
zy ką  są z a ra z  do u m ieszcze ­
nia p rzez  b iuro Z ag ó rs k ie ], Lw ów  
C h o rążczyzn a  7

K u c h a rz y , iokai, og rcdn ilów , wszel- 
ką sluzbą m ęską i ź<ńiką, polec- k  rzy- 
s tn ie : A gm oya Iwanowski, Lwów, Ko- 
m iń -k i-go  6

Największe i najtańsze książkowe wydawnictwo „Biblioteka Dziel
które daje prenumeratorom co tydzień książkę objętości 10 do 12 arkuszy druku z portretem autora, przedmowę innego krytyka i ilustracjam i. 
Od roku 1904 kierunek literacki , BIBLIOTEKI" obejmuje znany zaszczytnie krytyk P. W. JABŁONOWSKI. Biblioteka bęazie zamieszczać: 
l. Nowości literatury europejskiej, II. Nowe powieści polskie i utwory godne rozpowszechnienia autorów dawnieis eych polskich, III Pamiętniki 
dotyczące życia polskiego, IV. Książki naukowe, monografie i życiorysy. Z wybitniejszych autorów pisarzy polskich i obcych zamieścimy: S. Że­

romski, G. Daniłowski, Z. Kaczkowski, Brandt, Deotyma, Roosewelt, Boocker, Siemens i wielu 2nnvch.
Nadto prenumeratorzy otrzymają BEZPŁATNIE w dalszym ciągu cenne premium monografię J. A. ŚWIĘCICKIEGO „HISTORYĘ LITERATURY 
POWSZECHNEJ" z ilustracjam i. Prenumerata „Biblioteki Dzieł Wyborowych" wynosi : kwartalnie 3 złr. 50 ct., mi esięcznie 1 złr 2o ct.; w o- 

zdobnej oprawie kwartalnie 5 zł. 45 c t ,  miesięcznie 1 złr. 85 ct., za pojedynczą książkę liczymy w broszurze 30’ ct., w oprawie 45 ct.

m r  i » w ę d r E C “  - 5 p |

• • • • b t « 9 * « 9 9 e 9 M » 9
P ryw atn o  doniesieniaI i

Poszukuje się zaj gotówkę

majątku ziem skiego
z w iąk-zym  kompleksem lasów młodych 
w w artości około 200 000 koron. O ferty  
z*w ‘ ra jące dokładny opis przyjm u 8 
B iu ro  dzienn ików  Soko łow skiego  

Lw ów  P a s a ż  Hausm ana pod 
M . N .

© G O S © © © © © © © © © © © © © © ©  
O  _  o

© o 
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<5 ©prawdziwy, n a tu ra ln y  d esty la t wi- SI 
na, arom atyczny i  silny w ysyła **' 

©  na próbą 4 beczułki litrow e za 0  
O  zaliczki, 15 kor op lam ię do ka- ©
©  żdej miejscowości. ©

© R. M A  I T  I O
^  w C ap o d la lrla . g
© © © © © © © O ©  © © © 0 © © © © G ©

o Cognac
Im perial

łfltirwcionj. 
larąosynow * obrąosfci 

sspilki ślubne, srebro ctolo- 
we (urnądoWŁie oeobowane) - 

kompletno wyprawy w karot 
kasb oraz wszelkie hi źn te ry . 

poleca Jan  J a rz y n a  
Inbiier, L ® ’* , Botel 

europejski

5 t t  a S 2 ff * Ł-S a
i. J  2 I  ^

fe>L _ w
k>-a

najtańsza wielka ilustracya polska
w roku 1904 drukować będzie: I. najnowszą powieść WACŁAWA GAS10R0W&K1EG0 p. t. „NIEMCY* na tle stosunków polsko-niemieckich 
II. Powieść D. W alew sk ie ) ut. „Dusze współczesne". III. „Z krainy wygnania" przez generała Pawła Chrzanowskiego (Sachalin) Suchekomnatv 
z ilustracjami -  NOWE DZIAŁ.Y „W ĘDRO W CA": I. Z  dziedziny wiedzy. Szereg oryginalnych prac wybitnych pisarzy polskich 
z ilustracjami. U. Świat kobiecy. Przegląd działalności kobiet na wszystkich polach pracy i życia społecznego. III. Szereg monografii z dziedziny 
życia społecznego. — SEżPŁATNE P4EM1UVI na rok 1904 — IOO obrazów oryginalnych olejnych i akwarelowych wysokiej wartości 
artystycznej, pędzla artystów polskich, zakupiła Redakcja „WĘDROWCA" dla prenumeratorów jako premię do rozLosowania. Prócz tego wszyscy 

prenumeratorzy otrzymają b e z p ł a t n i e  artystycznie wykonaną reprodnkcyę najpiękniejszego ze 100 powyższych obrazów.
Również prenumeratorzy „WĘDROWCA‘ mają prawo do nabycia: Wspaniałe dzieła Juflusza Słowackiego w* wyeftaniu bogato ilu- 

strowaneui, w sześciu tomach, których cena wynosi 15 zł. 50 et., dla prenumeratorów »WĘDROWCA* tylko za 7 zł. 8u ct. 
Prenumerata »WĘDR0CA* wynosi m iesięcznie I zł. 1'reuumerata atlasu geogr ificznego juko premium do »Wędrowca* wyaosi ytraz z przesyłką

miesięcznie 54 ct.

„Ziarna najtańsze pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich. Na treść „ Z i a r n a “ składają się powieści i nowele oryginalne, 
opowiadania historyczne, poezye, opisy najnowszych postępów wiedzy i wynalazków, zjawiska przyrody, opis.7 podróży i arty­
kuły pouczające, wreszcie ilustrowana Kronika ważniejszych wydarzeń społecznych i politycznych. — Z początkiem roku roz-

________________poczniemy powieść KONDRATOWICZA p. t. z »Z MROKÓW* —  powieść bismryczną L. STASIAKA. „BOLESŁAW
CHROBRY44. W dziale opisów i podróży pracę Stanisława Bełzy : ,.Na obczyźnie wśród swoich1 (Polacy w Danii), oraz „GdIzie więźniem był
Cezar41 (wyspa E lba); opis Żmudzi „Z nad brzegów Dubissy“ przez Józefa Ryszkiewicza z ilustr., opis Zagłębia Dąbrowskieg,o przez E. Nałę­
cza; opis Tomaszowa Lubelskiego przez K. Zaleskiego i w. i. — Oprócz bogatej treści, prenumeratorzy „ Z ia rn a * *  o trzym ają wspaniałe pre­

mium bezpłatnie, co miesiąc do iatek książkowy czyli rocznie 12 tomów bez żadnej dopłaty.
Prenum erata „Ziarna1' wynosi miesięcznie 6 0  ct., kwartalnie t z». 8 0  ct., za oprawę każdego tomu mies-ęczni prenumeratorzy a opłacają po 2 0  ot.

Adres wydawnictw: Lwów, plac Maryacki 1. 4 (hotel Europejski), gdzie pieniądze należy nadsyłać.

Księgarnia Polska
w e L w o w ie  u l .  A k a d e f t i lc k a  2.

po 1 ca py< ^ig-ogriczne
R E U S S N E R A

do bardzo prądkioj i najłatw iejszej nauki 
O b c y c h  J f z y U o i r .  b e z  n a i tc zy c ie /a ,  
z objaśnieniem  wymowy i kluczem, p. t

A HI MICZEK:
Polsko * N iem ieck i K urs I 

szy li. >.10 — kurs Il-g i K. 4.80, 
P o ls k o -F ra n c u sk i kurs I-szy 

K. 8 00, kurs I l -g i K. 9-60. 
G ram atyka  P otsko -F ran  
euska K 3.60.

W ypisy  F ran cu sk ie  K. 2-40 
P oiskO *A ngłelskl ku rs l-ozy  K. 2'24 

kurs U-gi K. 8-CO. 
P o ls k o -R o sy jsk i kurs I-szy K. 4-20, 

kur* 11-gi K. 5440. 
A m eryk ań s k i P rzew o d n ik  * ro t 

mówkami angieiskieim  K. 1 80, 
m ały b. 15- —

Z a  o p raw ą  każdego tomu z powyż­
szych dzieł dop łata  po h. 90-

t o n u

Franc. Krem do butów
do skór Box-C'aJf C lievreaux i Kid.
K onserw uje  i mią o :y  akórą D odając jej na jp ię ­

kniejszy p ł ; s k .

Do nabycia w drogueryach V lepszych skła­
dach obówia- i skór.

Główna w ysylkv

Drari Hoclislngcr w  Budapeszcie.
Pieniędzy „wiele" Pieniędzy!

miesiąc,znie do 500 złotych może ,a - 
robić uczciwie każdy bez jakichkol­
wiek specyalnych w adomośoi Prossą 
podać swój a-ires pod M E  1 0 4 2  do 
A , noucen A b th e 'lu n g  des „ M e r k u r  4

MaflDbeim M e e lM s ira s s s  44.
- 0a s
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C a r #  I J e l l ł n e b  1
Wiedefi. P®**1 

Jagiolloćaka 3
■ wscri

Pat. wozy 6 i 8 metrowe
G w arancya  za całość. 62 wła­

snych wozów, meblowych pat.
P A R O  i J E L L I N E K
lw ów  JaffiflHnń uka 22, Tale ton 40

K A W I A R N I A  W I E D E Ń S K A  
znakomita kawa.

w Wiedniu, V I., Getreidem arkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o l f a  O i i i l a w s k i e & o
udziela rady  w w»bnr«e środków  reklam y, uk łada te k ł ty  wszelkich ogłosz. ń 

p n ś  - e d e l e z y  w e  w « z  'S l k i c h  8  r a w a c h  p r z e m y s ł u  • h a n d l u -

Tysiące wypadków słabość

V I C H Y
C e l e s t i u s  w choro­

bach nerek, cierpie­
niach dróg moczo­
wych w dnie i cu­
krzycy.

G randę • G rille :
w kolkach wątrob- 
nycb i kam ykach żół- 
siowych. w zastojach 
w zakresie organów  
jamy brzusznej

( j p n r z ą d z a i m  p o d  K o n t r o l ą  k o m i s j i  
p r z e m y s ł o w e j  T o w a r * ,  l e k a r s k i e g o

Zakład fab ryczuy  wód m ineralnych siztu 
cznych pod firm ą :

22Z. E z ą c y  i  G l u r f U - r e ł c l e g - ©  - w  K r a k o w i e
Do nabycia _ -  _ -

ap teka .T. W ewiórskiego
s.ptekach i drogueryach.

Skład dla Lwowa :

O d  l l e d a k c y l
P rem ium  a rty s ty c z n e :

kolorowa reprodukeya obrazu polskiego a r ty s ty .
Od Nowego B . ku 1901 rozpoczyna druk 

nowych pow ieści: “

T Y G O D H I E  I L L U S T E O W A U Y
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść współczesna J ó z e f a  W e y l s s e n h o f t s .
powi eśó historyczna —  1 —------ = =
A. KRECHOW1ECKIEGO.MROK

1901 każdy p renum erator T ygodnika53 num ery pisma zawierająceg . o-
W  ciągu roku 
Illustrow anego
 otrzym a. =  Loło luOÓ kolum a tek stu  z 1200
rysunkam i, k pism i obrazów, illu s tiacyau ii chwili 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową
N adto

1
są przyczyną  

złych na przeciągi pow ietrza  
narażonych klozetów.

G UTTMAN N A  patento wane
hygienicztie k l O S e t y  pokojowe

są według o rzeczen ia  p ierw szorzędnych powag lekar­
skich niezbędne do u trzym ania zdrowia, ja k o te ż  w cza­

sie opieki lekarskiej.

= = = = = Szczegółowo i lustrowane cenniki = . . .
bezpłatn ie i franeo

w  lilia c h  c. k. u p rz .w . fa b ry k i k losetów

L. G U T T M A N N
Lwów, ul. Jagiellońska I. 8.

N a jw ię ks zy  w y b ó r w szystk ich  gatunków :
Klosetów domowych i pokojowych, stolców klosetowych, 
Pots de chambre, Bidets, wanien kąpielowych, komple­
tnych urządzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands, 
mebli mosiężnych i żelaznych, wózków dziecinnych, fo­
teli do wożenia chorych, bygienicżnych spluwaczek, 

papieru  klozetowego etc.
Jen era ln y  sWarf d la  G a 'lc y i aus ro -w ęg ie rs k ie g o  

T h erm o p h o r-p rzed s ięb io 'S tw a .

premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty

2 4
(co m12, “  I mv, p o w i e ś c i  i  d z i e ł  p o p u l a r a .  I

W te r n  12 to m ó w  d z ie ł H. S IE N K IE W IC Z A : *awiera ących „PO TO P ‘ 1 „PA N  V\OLO- 
D Y JO W S K f4 o r a z  12 to m ó w  d z i e ł  r ó ż n y c h  a u t o r ó w  e d*io4*iny lite ra tu ry , h i-ti ry i, 
nauk społecznyoh. badhń pr^yr dniozvch i t. p — W St.yo?niu: „W ie lk ie  legendy ludzko- 
ó cl“ ; w L u tym . , M a ł ż e ń s t w o  u r ó ż n y c h  narod ó w 44; w M aro u : . . Ż y c i e  a r t y s t y ­
c z n e  ludzkości44 (* ilustraoyam i).

W b e /p l a tu y n i  d o d a t k u  w a r k u s z a c h  powieść tłumaczona. -- ■ =
Prenumerat-? pr*yjum je:

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego*' we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, oras wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki p r e n u m e r a t y  „ T y g o d n i k a  Tlln«t,rowanago“ r a z e m  z  1S tom am i dziel H e n r y k a  Sienkiewicza 
i 12 tom am i dziel popularnych i dodatkiem  powieściowym w arkua**ch

rzy zmianie roku
poleoa się 

Najstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
E
(d*ier£awca Sokołowski

w « Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjm uje abonam ent na w szystkie pisma krajowe, W ie  
d e ń s k ie  d z ie n n ik i i zagraniczne, ilustrow ane, beletrystyozne, 
hum orystyczne, żarn&le mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 

punktualną dostawą w łasnym i ko lporteram i Czasopisma beletrystyczne 
ilustrow ane i żurnalo mód w ysyła sią także ua prowineyą, ró w n ie ż  p r z y j­
m u je  o g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h  p ism  po n a jta ń s zy c h  c e n a c h .

D zienniki w ychodzące runo w e W iedniu  
dostarcza  i  sprzedaje n u m eram i p o jed y ii -  
czym i tego sam ego d n ia  do w pół do jeden a -  
dej wieczór.

Nowość t Now ość I

K A W A  P A LO N A
z własnego parowego palenia 

codziennie świeżo palona!
===== W zSL  p R i l o n n  = =

K w artalnie 
Półrooznie 
Bocznie .

We liurmlH W Galioyi i Bukowiuie wram » przesyłką pocztow ą:
15 kor. 30 hal. K w artaln ie . • . 7 kor. 20 hal.
18 „ 60 r Półrooznie . 14 „ 40 „
łi7 „ 30 „ B oczn ie , . . . .  28 „ 80 *

P ra g n ą c y  o trz y m a ć  Dzieła Sienkiewicza w bardzo piąknej oprawie (z portretem  Sienkiewicza 
na okładce! z a ś  d z ie ła  p o p u la rn e  w ozdobnej płóciennej opraw ie dopłacają za tom  ty lko  40 h a l , t  j. 
kw artaln ie za 6 tomów 2 kor. 4l> hal., półrooznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 
60 hal.: naleźytość tą prosimy nadsyłać razem  z prenum eratą.

P ie rw s z e  6 0  to m ó w  S ie n k ie w ic z a , z la t nbiegłych, mogą nabyw ać sow i prenum eratorow ie 
za dop ła tą  bez opraw y 66 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki de opraw iania pólroeznyeh kompletów 
„T ygodn ika14 można nabyw ać w cenie 8 kor. 20 hal.; boz przesyłki i opakowania.

Kom plet ten 6 0  p ierw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  może być nabyw any serya- 
mi po 12 tomów, za nadesłaniem  w 5 racach po 18 kor. za tom y bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w 
oprawie.

Numery okazowe i prospekty wyoyła #reti* : Słówna akepedycya „Tygodnika44 we Lwowie. Pasaż Hausmana 9

śoiśle podług zasad hyg D n y , zapomocą gorącego p o w ie trza  — «n»- 
kom ita w sm aku i arom acie — codzicń świeżo palona!
«/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr- 70 ot.

N r. II. -  „ p „
Nr. III. 1 „ 10 „
Nr. IV  1 . 20 „

Melange cesarska N r. V, 1 „ 40 v
Kawa palona aa pomocą gorącego pow ietrza posiada zalety iż 

za c h o w u |e  zn a k o m itą  a ro m ą , 
c z y s ty  d e lik a tn y  sm ak, 
n a jw ię k s z ą  w y d a tn o ś ć , 

z tej przyczyny znacznie tańsza w użycin aniżeli kawy palone w inny 
sposób

Kawa palona pakow ana w woreczkach pergam inowych w wada* 1, 
*/., */« * V. kilo.

P o le c a  handel h e rb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
ulica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K ated ry .

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : W acław M asłowski. Papier z fabryki Ozerlanekiej. Z drukarni E W im arza


